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Pad rządami Frontu ludowego

iiia tanku 8 gttlwis
Dziennie przybywa z Japonii do Chin 8.000 żołnierzy

Agencja Domei donosi z Szang ogień swych dział również na ten
haju, że sytuacja w  Szanghaju 
będąca od 10 dni widownią dzia 
łań wojennych, ulegnie obeanie 
zasadniczej zmianie skutkiem wy 
lądowania znacznych posiłków ja 
pońskich. Wylądowanie to odby­
wało się pod gwałtownym ogniem 
artylerii chińskiej.

W  kołach dobrze poinformowa­
nych oceniają siły japońskie w 
Chinach północnych na 150 tys. 
ludzi. Posiłki przybywają codzien 
nie przeciętnie w sile 8 tys. ludzi. 
Ttransporty żołnierzy, koni, mater 
iału wojennego, samolotów i sa­
mochodów ciężarowych wyłado­
wywane są w Tong-Kou. Wśród 
przybywających posiłków więk­
szość stanowią rezerwiści. Odle­
głość 50 kim., dzielącą Tong-Kou 
od Tientsinu, przebyły oddziały 
marszem pieszym pod ulewnym 
deszczem w ciągu jednego dnia. 
Z portu w  Tong -  Kou odszedł do 
Japonii statek szpitalny. Japoń 
akie kola oficjalne komunikują, że 
r.a pokłdazie znajdowało się ty l­
ko 13 rannych, lecz według wia­
domości z innych źródeł ctatek 
zabrał przeszło 700 rannych.

3 DYWIZJE CHIŃSKIE 
W  SZANGHAJU.

W  obecnej chwili w Szanghaju 
i  okolicach operują trzy dywizje 
chińskie, mianowicie 88. dowodzo 
na przez gen. Sun-Yuan-Lianga. 
36 — pod dowództwem gen. 
Sung-Hsi-Liena i 87 — pod do­
wództwem gen. Wang-Czing- 
Cziu.

BOMBARDOWANIE PUTUNG.
Wczoraj o świcie trzy samo­

lo ty japońskie bombardowały sta 
nowlska chińskie w  Putung. Arty 
leria okrętów japońskich współ-

odcinek.
JEDEN POCISK ZABIŁ 300 

OSÓB W  JEDNYM GMACHU. 
Na 7-pIętrowy magazyn towa­

rowy, znajdujący się na skrzyżo­
waniu dróg do Nankinu i Cze. 
kiang, padly dwa pociski artylerii 
ciężkiej. Jiden z tych pocisków 
wybuchł wewnątrz gmachu. Siła 
wybuchu była tak straszna, że 
znaczna część gmachu uległa cal

kowitemu zniszczeniu. Ofiarami 
wybuchu padlo około 300 zabi­
tych. W  promieniu kilkuset me­
trów wyleciały wszystkie szyby. 

UPADEK KAŁGANU.
Korespondent Reutera donosi: 

Armia Kwantungu zdobyła Kał- 
gan.

Wojska japońskie jeszcze nie 
zajęły przełęczy Nankau, ale od­
działy japońskie .posuwają się sta 
le naprzód wzdłuż kolei Suyuan

— Pein pomiędzy Katganem a 
Nankau: Samoloty jpaońskie bom 
bardowały pozycje chińskie w 
Huailai, Hsinpaon, Yenching i Kał 
ganię. Według komunikatu inin. 
wojny, oddziały japońskie posu­
wające się od północy, przekro­
czyły wielki mur chiński na połu­
dnie od Czan-Pęi, zajmuiąc Wan- 
Czuan Miejscowość ta jest odle­
gła od 15 klin, na północny za­
chód od Kałganu.

liga Harodńw o roli literatury i łytuacii lis a m i na świetle

Bytliteraturyjestściślezwtazany
z niezależnością i możliwość ą swobodnego wypowiadania się pisarzy

Francuski syndykat górniczy o- 
publikował wezwanie do wszyst­
kich byłych górników, którzy o- 
becnie pracują na roli łub yz In 
nych dziedzinach życia gosporiar. 
czego, lub pracują na nawierzchni 
szybów, pragnęliby zaś pracować 
w głębi szybów, niemniej również 
do górników o przekroczonej gra­
nicy wieku, aby zgłaszali się do 
odpowiednich biur werbunkowych 
Apel ten, skierowany do Francu­
zów i cudzoziemców, zamieszku­
jących obecnie Francję, pojęty jest 
jako krok wstępny przed rozpo­
częciem starań o sprowadzenie 
robotników cudzoziemskich z za 
granicy, do których rząd będzie 
zmuszony w najbliższym czasie.

Największy dziennik północnej 
Francji i zagłębia węglowego

„Echo du Nord“ zamieszcza arty­
kuł, dowodzący konieczności spro­
wadzenia już w najbliższym cza­
sie odpowiedniej ilości sił robo­
czych z zagranicy do górnictwa 
francuskiego. Znaczna część we­
wnętrznego zapotrzebowania na 
węgieł pokrywana jest już obec­
nie importem, którego koszt wy­
niósł w pierwszym półrocza 1937 
roku około miliarda franków. 
„A  więc — pisze „Echo du Nord“ 
— podczas gdy jeszcze rok temu 
wyjeżdżały w kierunku granicy 
pociągi pełno górników cudzo­
ziemskich, których się repatrio­
wało, jest prawdopodobne, że nie­
długo będziemy widzieć transpor­
ty przyjeżdżające z zagranicy, by 
podtrzymać naszą produkcję gór­
niczą".

działała w  tej akcji, kierując których cale i

Stały Komitet dla spraw litera­
tury i sztuki przy Lidze Narodów 
wydal ostatnio ciekawy elaborat 
następującej treści:

Po zbadaniu warunków, w ja­
kich znajduje się twórczość lite­
racka w związku z całokształtem 
obecnego politycznego i społecz­
nego położenia na świecie. Komi­
tet dochodzi do wniosku, że z  je­
dnej strony, niestałość takiego po­
łożenia stanowi.
MOMENT WYSOCE ATRAK­
CYJNY I PRZYCIĄGAJĄCY 

DLA TWÓRCÓW, 
z drugiej jednak '.trony stwa­
rza szereg trudności, nieraz 
wprost nie do przezwyciężenia. 
Komitet docenia rolę literatu­
ry jako czynnika niezmiernie waż­
nego w osiągnięciu ostatecznych 
celów i zamierzeń całej ludzkości, 
podkreślając równocześnie jej za­
sługi w rozwijaniu tych dóbr, bez

loby żadnej podstawy i znaczenia. J tinrodotr 
~ tsa tym Komitet stwierdza, śe; I mn/ącyni 

I i Ciężkie warunki ekonom icz- i tualnyi

ni organizacjami, zaj- 
się sprawami intelek- 
Przy końcu Komitet

Faszystowscy piraci
grasują wciąż tia Morzu Śródziemnym

Co sie dzieje w  Iraku?
Wobec surowej cenzury, wpro­

wadzonej w Iraku po zabójstwie 
Bakira Sidki - Paszy, wszelkie wia 
domości z Iraku nadchodzą bar­
dzo skąpo. Wedle nieoficjalnych 
doniesień, w  Bagdadzie spodzie­
wają się utworzenia gabinetu ko­
alicyjnego. Król bierze czynny u-

dział w pertraktacjach pomiędzy 
rozmaitymi działaczami politycz­
nymi. Część wojsk z południo­
wych prowincyj wezwano do sto­
licy. Koła oficjalne mają nadzie­
ję, że spokój wewnętrzny w Iraku 
zostanie utrzymany.

Zbrojenia morskie Anglii
Budowa 145 nowych jednostek morskich

Według ,,The People" prelimi­
narz budżetowy marynarki angiel­
skiej na rok przyszły przewidywać 
będzie wydatki na program morski 
w  wysokości ponad 50 milionów 
funt. Program ten obejmować ma 
budowę 4 nowych pancerników, z 
których każdy kosztowałby 7i/2 
miln. funt., 7 krążowników po 2y« 
lniln. funt., 6 łodzi podwodnych po 
300 . tys. funt., 18 kontrtorpedow­
ców po 300 tys. funt., ponadto za-

no-samolotów, oraz pokaźna iio- 
tylla nowych motorowych torpc- 
dowców. Jeśli się do tego doda wy 
datki uchwalone w  rok:: bieżącym, 
to ogólna suma wydatków na flotę 
brytyjską, wyniesie blisko 200 mi­
lionów funt. Ogółem flota bryfyj- 
ska zwiększy się o 9 pancerników, 
5 lotniskowców, 27 krążowników, 
58 kontrtorpedowców, 24 łodzie 
podwodne, 10 motorowych torpe­
dowców, 12 kanonierek i szereg tn

mierzona ma być budowa 200 wod nych pomocniczych okrętów.

■z współzawodnictwo po­
między sztuką a różnymi innymi 
rodzajami mechanicznego rozpo- 

sechniania je j powodują w pro­
dukcji i obrocie ksiażkoicym 
CORAZ TO WIĘKSZY ZASTÓJ, 
który w niektórych krajach do­
chodzi wprost do zupełne j stagna- 
CP-

2) Z  jednej strony pisarze znaj­
dują się w coraz trudniejszym po-
ożeni ’ w związku z  ustawiczne, 
■zrastającymi trudnościami eko- 
■omicznymi całego świata—z dru­

giej zaś, przez wznoszenie coraz 
to nowych murów granicznych i 
przerzkód pomiędzy poszczegól­
nymi państwami
SWOBODNA WYMIANA MYŚLI 
ZOSTAJE ZUPEŁNIE UNIEMO­

ŻLIWIONA.
Koinitet wyraża następnie ży­

czenie, by Komisja Współpracy 
Intelektualnej wzięła pod rozwa­
gę powyższe wnioski, tak charak­
terystyczne dla współczesne j lite­
ratury, a wyciągnięte przez Komi­
tet. Poza tym Komitet proponuje

•spisanie ankiety o sposobach, u) 
j  tkie różne kra je otoczyły opieką 
swój dorobek literacki, rozpow- 

techniając go pomiędzy wszystki- 
i warstwami społeczeństwa. Da­

lej Komitet proponuje drugą an­
kietę, któraby wyjaśniła przyczy­
ny zjawiska^ że w wielu krajach 
literatura jest stale zastępowana 
przez daleko kosztowniejsze od 
książki widowiska publiczne. 
Trzecia ankieta rozpatrywałaby 
środki, zastosowane przez po­
szczególne kraje w celu polepsze- 

bytu pisarzy, jak tworzenie
Kas literackich, zapomóg z  fundu- 

społecznych i t. p. Ankieta 
ta powinna m. in. przynieść szcze­
góły dotyczące ewentualnego 
UTWORZENIE MIĘDZYNARO­

DOWEGO FUNDUSZU, 
któryby umożliwiał wydanie no­
wych nakładów wybitnych ksią­
żek oraz niósł doraźną pomoc w 
pracy literackiej. Ankieta ta po­
winna być rozpisana w porozu­
mieniu z biurem Międzynarodo­
wej Unii dla opieki .iad dziełami 
literatury i sztuki w Bernie, oraz 
w porozumieniu z innymi między-

stwierdza: że
LITERATURY JEST ŚCI­

ŚLE ZW IĄZANY Z MOŻNOŚCIĄ 
SWOBODNEGO WYPOWIADA­
N I.' SIĘ OĘAZ Z NIEZALEŻ­
NOŚCIĄ MORALNA I MATE­
RIALNA POSZCZEGÓLNYCH

JEJ REPREZENTANTÓW. 
Wśród członków Komitetu figu- 

u ją następujące nazwiska: Ceor- 
ps DUHAMEL. Jean Richard 
LOCH, .hdes ROMAIN. Johan

BOJER. Paul HAZARD. Ugo 
OJETT1. Helena UACARESCO, 
7H 0RT0N-W ILDER i inni.

Przybywające do portu v. A l­
gierze okręty donoszą ó obecnoś­
ci w pobliżu wybrzeży Algieru | 
krążownika powstańczego „Cana- 
rias“ . Krążownik ten został spo 
strzeżony na wodach terytorial­
nych Algieru przez francuski sta­
tek pasażerski „G. G. Cambon*' 
Po wymianie sygnałów rozpo­
znawczych, krążownik szybko od 
dalii się.

Również parowiec francuski 
„Róuhaisien" zawiadomił, że w 
czasie podróży z Oranu do Algie­
ru w ciągu nocy podpłynął do nie

S k a n d a l w e  W r o c ła w iu
Tak prasa zagraniczna - określa 

niezwykłą kompromitacje Rządu 
austriackiego na święcie śpiewa­
ków we Wrocławiu.

W  mieście tym odbył się zjazd 
śpiewaków niemieckich, na który 
przybył „sam". Hitler. Rząd 
śfriacki pozwolił śpiewakom 
go kraju na udział w zjeżdzie 
włocławskim.

Ale gdy ci austriacy znaleźli się 
we Wrocławiu, to „śpiewacy1* c 
kazali się samymi hitlerowcam 
Zamiast śpiewać, wołali oni d 
Hitlera: „fiihrer, zbaw nas", mt 
gafony wrzeszczały: jeden ns

ród — jedna Rzesza" i „Austria 
pozdrawia „fiihrera". Austriacy 
ujrzawszy Hitlera, porzucili try 
buny i gromadnie rzucili się do 
niego, by mieć „szczęście" zoba­
czenia go i uściśnięcia jego dło­
ni. Jednym słowem: święto śpie­
wacze zamieniło się w wielką de­
monstrację polityczną.

Rząd austriacki „zemścił się" na 
swych „śpiewakach" w ten spo­
sób, że na granicy austriackie: 
zrewidowano powracających h it­
lerowców i skonfiskowano wydaw 
nictwo, rozdawane z okazji zja­
zdu śpiewaczego-

go krążownik, płynący ze zgaszo­
nymi światłami. Po rozpoznaniu 
narodowości przy pomocy reflek­
torów, krążownik ten szybko od­
płynął na pełne morze.

Patrolowanie wybrzeży Algieru 
przez krążownik „Canarias" przy 
pisują obecności w porcie Algieru 
hiszpańskiego statku rządowego 
„Altecoa". który w podróży z mo 
rza Czarnego do Hiszpanii schro­
nił się do portu w Algierze w  o- 
bawie przed zatopieniem.

Na wieść o obecności faszystów 
skich okrętów w  pobliżu Algieru, 
władze francuskie wysłały z Al­
gieru dwa wojskowe wodnosamo­
loty, celem patrolowania wybrze­
ży.

Radiostacja w  Marsylii przeję­
ła depeszę angielskiego statku 
„Noemia Julia" donoszą, iż został 
on zaatakowany i obrzucony bom 
bami przez dwa nieznane samo, 
loty.

S p ra w o z d a n ie  z  p rocesu
Wspólników Parylewiczowej

na  s ir . 2 -e f

Uchodźcy z Hiszpanii
Jak donosi „Telegramine" z 

Boulogńe, ostatnie tygodnie za­
znaczyły się dużym napływem u- 
chodźców z Hiszpanii do Francji. 
Uchodźcy ci zaczynają być roz­
mieszczani nawet w departamen­

tach północnych, przeciętnie 200 
osób na podprefekturę. Uchodźcy 
otrzymują zasiłki od rządu fran­
cuskiego w wysokości 200 fran­
ków miesięcznie na osobę.

W ykradziona tajemnica 
angielskiego lotnictwa
W hrabstwie Surrey w Anglii 

policja aresztowała 6 osób, jako 
podejrzanych o współudział w 
kradzieży części nowego motoru 
samolotowego. Zniknięcie motoru 
zauważno w sobotę. Motor był 
całkowicie nowej konstrukcji, bu­
dowa zaś jego była osłonięta ‘ ci­
stą tajemnicą.

Pod dyktaturą
litewska

Jak donoszą z Litwy, nauczyciel 
prywatny Geduszka, został skaza 
ny na 3.000 litów grzywny lub trzy 
miesiące więzienia, za prywatne 
nauczanie dzieci polskich. Również 
za podobne „przestępstwo" zosta­
ła ukarana nauczycielka Mingelów

i



Str. 2

Wspffliw? Parylewiaowej przed sądem
Zasięg afery iapowniczej: posady, procesy, koncesje

P r z e g lą d  p r a s y
INTERWENCJE W  SPRAWIE 

WYROKÓW,
Przykładem interwencji w spra­

wie wyniku procesów była spra 
wa cywilna Fastena z Kalbem o 
uznanie kontraktu kupna nieru­
chomości. Obie strony trzymano 
w  przeświadczeniu, że interwen­
cja idzie na ich korzyść.

W  sprawie swego męża, Flei- 
scherowa usiłowała wpłynąć za 
pośrednictwem niejakiego Sobie 
sędziego Sądu Najw. Dobruckie. 
go, który jednak Sobla wyrzucił 
za drzwi.

Interwencyj w  procesach, o kon 
cesje i t. p. było bardzo wiele, ale 
— rzecz charakterystyczna — w 
żadnym wypadku skutków inter­
wencyj nie było.. Ale pieniądze 
płynęły.

Nie brakło nawet interwencji o 
koncesję fotografa ulicznego. 
SPISEK PRZECIW SĘDZIEMU.
2 adwokatów, oskarżonych w 

procecie, postanowiło zfi pośred­
nictwem Parylewiczowej posta­
rać się o usunięcie sędziego Ożga. 
Parylewiczowa wzięła 300 zł., 
lecz nie uczyniła nic w tej spra­
wie.

OSTATNIA AFERA.
Ostatnim występem była spra­

wa Feliksa Łapińskiego, oskarżo­
nego z art. 201 k. k. (alimenty). 
W  przedzień rozprawy apelacyj­
nej tego oskarżonego sędzia Gnie 
wosz ortzymał od Parylewiczowej 
list, w  którym prosi ona, aby „o 
ile tylko możliwe i zgodne z usta 
wą wydał orzeczenie przychylne 
dla Łapińskiego1. Parylewiczowa 
zaznaczyła w  liście, że nie ośmie­
liłaby się wystąpić z tą prośbą, 
gdyby nie wstawienie się jej mat 
ki Pierackiej. Za to Parylewi­
czowa otrzymała 500 zł. pożycz­
ki.

73 ŚWIADKÓW.
Do uzasadnienia aktu oskarże­

nia dołączony jest spis świadków, 
powołanych przez prokuratora. 
Zawiera on 75 nazwisk. Zezna­
wać będą m. in.: prezes Sądu 
Okr. Stan. Scheuring, notariusz 
Boi. Czuchajowski ,prok. Stef. 
Szydłowski, sędzia Adam Chech­
liński z Warszawy, Ant. Goetz- 
Okocimski, wicepr. Krakowa, 
dr. Stan. Kltmecki i b. dy­
rektor Izby Skarbowej we Lwo­
wie Józef Greger, obecnie dyrek­
tor Izby Skarbowej w Krakowie.

Przed Sądem Okręgowym w Kra 
kowie stanęli wspólnicy zmarłej 
.Wandy Parylewiczowej, żony b. 
prezesa Sądu Apelacyjnego w  Kra 
kowie. Są to Hinda Fleischerowa i 
mąż je j, kupiec Izydor Fleischer, 
siostra Fleischerowej — Estera Fa 
erber, kupiec z Krakowa 'ozef 
Hochman, adwokaci: Samuel Schaf 
fler, Arnold Sclmeid, kupiec Józef 
Hollender, kupiec Lelb Isler i wła­
ścicielka nieruchomości w Krako­
wie — Marla Łapińska.

Rozprawie przewodniczy prezes 
dr. Nowosielski, wotują sędziowie: 
Wasilewski i Sółek.

Oskarżenie wymienia art. 26, 27 
i 293 w  związku z art. 286 K. K., 
które mówią o skłanianiu do naru 
szenia obowiązków służbowych, 

za pomocą łapówek.
Zasięg przestępczej działalności 

oskarżonych jest bardzo szeroki. 
Obejmował uzyskiwanie podstęp, 
ną drogą stanowisk sądowych, ho 
tarialnych i t. p. nakłanianie sę­
dziów do stronniczych wyroków, 
zabiegi o koncesje, obywatelstwo, 
interwencje w  sprawie wyroków 
sądowych i  t. d.

Nad sprawą unosi się cień głów 
1 nej sprężyny tego prawdziwego 

sprzysiężenia łapowników.
WANDA PARYLEWICZOWA 

I JEJ WPŁYWY
Wanda Parylewiczowa, jeszcze 

przed objęciem w  r. 1932 przez je j 
męża, stanowiska prezesa apelacji 
krakowskiej, uchodziła za osobę 
wpływową i  ustosunkowaną m, in. 
naskutek węzłów pokrewieństwa, 
łączących ją z wybitnymi osobisto 
ściami.

Po objęciu przez Franciszka Pa- 
rylewicza nowego stanowiska, żo­
na jego nawiązała bliższe stosunki 
z przedstawicielami władz miejsco 
wych oraz wyższymi urzędnikami 
Min. Sprawiedliwości. Jednocześnie 
grała wybitną rolę w  niektórych 
organizacjach, jak Związek Pracy 
Obywatelskiej Kobiet i  Rodzina U- 
rzędnicza.

Parylewiczowa cieszyła się 
tern w  t. zw. „sferach wyższych'1 
b-. dobrą opinią. Rychło jednak ro­
zeszły się pogłosk, rzucające cień 
na solidność i bezinteresowność 
tej „sanacyjnej" wielkości.

Stopniowo też zaczęły 
wychodzić na jaw 

sprawki tej „społecznej" działalno­
ści.

A więc —  interwencja u sędzie­
go Sądu Okr. w  Tarnowie w  spra 
wie pary, skazanej za oszustwo, 
zażądanie kilkuset zł. za posadę sę 
dziego grodzkiego, zarazem ujaw­
ni! się ścisły kontakt Parylewiczo­
wej z Fleischerową i innymi z po 
śród obecnych oskarżonych.

Znajomość zawiązały obie 
biety w takich okolicznościach, że 
Parylewiczowa zadłużyła się 
sklepie Fleischerowej i zaczęła jej 
opowiadać o swych stosunkach. 
W  ten sposób zawiązała się spół­
ka łapowników. Prokurator stwier 
dza, że nie zostało udowodnione, 
jakoby obie kobiety pozostawały 
w  porozumieniu z czynnikami u 
dowymi, natomiast Parylewiczowa 
wyzyskiwała swe znajomości i sto 
sunki towarzyskie z ludźmi wpły­
wowymi jak również —  swe sta 
nowisko żony prezesa apelacji w 
stosunku do podległych jej mężo­
w i służbowo sędziów.

W  toku śledztwa Parylewiczo­
wa oświadczyła, że

rozpalone żelazo
wzięłaby do ręki, aby tylko wydo­
być z pod niego grosz.

DEFRAUDACJE
Zdefraudowała 13.975 zł. 04 gr. 

w  Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet, 1.008 zł. 22 gr. w  „Rodzi­
nie Urzędniczej1’.

INTERWENCJE PERSONALNE
Owocem współdziałania Paryle­

wiczowej i Fleischerowej, która od 
grywała rolę pośredniczki z „klien 
tami1*, była m. in. interwencja w 
sprawie przeniesienia sędziego T. 
Michałowskiego z Rzeszowa do 
Lwowa. Sprawy tej nie załatwiono 
mimo, że sędzia wpłacił z górą 
1.000 zł. Asesorowi Sanowskietnu 
proponowano wpłacenie 250 zl. na 
podróż Parylewiczowej do Warsza 
wy i interwencję o posadę rędzie- 
g.o Był to szereg spraw, dotyczą­
cych wyrobienia notariatu, a także 
stanowisk poza sądowych.

Przed rozpoczęciem przewodu 
sądowego prokurator domaga się 
nie uznania przez sąd za uspra­
wiedliwioną nieobecność adw. dr 
Schaftlera, który przebywa w Pa­
lestynie i  jest chory na serce. — 
Sprzeciwia się temu obrońca, adw. 
Landau, który wnosi o wyłącze­
nie sprawy Schaflera. Sąd po na­
radzie postanawia wyłączyć spra­
wę Schaflera i osk. Łapińskiej — 
która jest również chora, co zo­
stało stwierdzone przez lekarza 
sądowego. Następnie ustalone zo- 
stają personalia oskarżonych.

Po przerwie nastąpiło odczyta­
nie aktu oskarżenia, co trwa po­
nad 3 godziny. Po zakończeniu 
odczytywania dochodzi do kontro­
wersji pomiędzy prokuratorem a 
obrońcą adw. Arnoldem, który 
domaga się dopuszczenia dowodu 
z zeznań szeregu osób przesłucha 
nych podczas śledztwa w  spra 
wie samej Parylewiczowej, która 
to sprawa została umorzona z po 
wodu jej śmierci. Obrońca uważa, 

zeznania te rzucą wiele świa 
tła na tło sprawy i atmosferę dzia 
łań przestępczych. Prokurator 
sprzeciwia się temu, motywując 
to tym, że zeznania te będą mia- 
ży istotne znaczenia w związku z 
oskarżeniem.

Sąd po naradzie dopuszcza do­
wód z zeznań 1 świadka — resz­
tę zaś odrzuca.

Następnie przewodniczący od­
czytuje pismo Związku Obywatel 
skiej Pracy Kobiet m. Warszawy, 
dbnoszące, iż p. Parylewicz wpła­
cił do kasy Związku 800 zł. sprze­
niewierzone przez jego zmarłą 
Żonę.

Rozpoczynają się zeznania os­
karżonych. Pierwsza zeznaje osk. 
Fleischerowa. Jest to kobieta w 
średnim wieku, ubrana czarno. 
Przyznaje ona, że interweniowała

Parylewiczowej na rzecz szere­
gu osób.

I^arylewiczową oskarżona

od roku 1928, kiedy zaczęła ona 
kupować u niej w  sklepie towa­
ry, przy czym pozostała dłużną 
kilkadziesiąt złotych. Znajomość 
ta imponowała oskarżonej, tym 
więcej, że Parylewiczowa w toku 
rozmów dawała jej do zrozumie­
nia, że chętnie by jej pomogła — 
gdyby potrzebowała jakiejś 
terwencji u władz. Fleischerowa 
początkowo nie wykorzystała tej 
propozycji i  dopiero, gdy żona a- 
sesora notarialnego, Orzechowska 
skarżyła się, że mąż jej Jest pomi­
jany przy obsadzaniu wolnych no 
tariatów: zdecydowała się o tej 
sprawie pomówić z Parylewiczo- 
wą. Potym interweniowała nieje­
dnokrotnie. Fleischerowa zastrze­
ga się jednak, że działała bezinte­
resownie, częściowo, powodując 
się próżnością, poza tym spodzie­
wała się, że Parylewiczowa dopo- 
może je j w  uzyskaniu koncesji 
wódczanej.

Fleischerowa przyznaje, że pod­
jęła się interwencji w  sprawie 
przeniesienia sędziego Michałow­
skiego z Rzeszowa do Lwowa. W 
sprawie tej pertraktowała z Pary- 
lewiczową, która obiecała jej In­
terweniować w  Warszawie.

W  jakiś czas potem Parylewi­
czowa zwróciła się do niej o po­
życzkę w  kwocie 500 zł. Napisa­
ła więc F. list do sędziego Micha­
łowskiego, który' przesłał Flei- 
scherowej 500 zł., podpisując się 
na przekazie jako „Zofia Char­
kowska11. Pieniądze te Fleischero­
wa przekazała Parylewiczowej, o- 
trzymując od niej weksle dla M i­
chałowskiego.

Przewodniczący zapytuje: Dla­
czego oskarżona interweniowała 
w  takich brzydkich sprawach.

Oskarżona: Ja myślałam, że sko 
ro tymi sprawami zajmuję się pa­
ni prezesowa, to są to sprawy 
czyste.

Po pytaniach adw. Arnolda. — 
przewodniczący o godz. 15-ej za­
rządził przerwę do wtorku o go­
dzinie 9-tej rano.

„Czarno na Białem"
Jak się dowiadujemy, zeszyt 10 1 ukazać z przyczyn od redakcji I ad 

tygodnika „CZARNO NA BIAŁEM" ministracji niezależnych, 
nie mógł się we właściwym czasie [

Przesunięcia w Rzasizie 
sowieckim

Agencja Tass donosi: Centralny 
komitet wykonawczy i rada ko­
misarzy ludowych ZSRR postano- 
wiła wydzielić z komisariatu ludo­
wego ciężkiego przemysłu spra­
wy, związane z przemysłem kon­
strukcji mechanicznych, jak rów­
nież i sprawy przemysłu metalo­
wego — metali półszlachetnych 
przemysł kauczukowy i przemysł 
szkła przemysłowego, Iworzącko 
misariat ludowy konstrukcji

chanicznych ZSRR, który obejmie 
wydzielone gałęzie przemysłu- - -  
Komisarzem został mianowany 
Walery Bezłauk. Komisarzem cięż 
kiego przemysłu został mianowa­
ny Lazar Kaganowicz, który je 
dnocześnie został zwolniony z fun 
kcyj komisarza komunikacji. Za­
stępca komisarza ludowego ko­
munikacji Aleksiej Bakulin został 
mianowany komisarzem tego re­
sortu.

M s t o  wyprawa w Alpach
Od kierownictwa polskiej wy­

prawy alpinistycznej PAT. otrzy­
mała następujące dalsze informa­
cje.

W ’ dalszym ciągu działalności 
polskiej wyprawy alpejskiej zespół 
w składzie Z. Kuleszyna, ,T. Paw 
iowski i J. Staszek dokonał wyj­
ścia w  dn. 9 sierpnia na Grandes 
Ojarasses (4206 m.) od południa, 
po czym, po przejściu do Rifugio 
Noir (2325 m.), T. Pawłowski i J 
Staszel wyszli poludniowo-wscho.

dnią granicą na Mont Noir de Pen 
terey (2898 m.). Ta ostatnia dro­
ga, częściowo nadzwyczaj trudna, 
była przebyta przez Polską wy­
prawę po raz pierwszy.

Na tym zostały zakończone pra­
ce wyprawy w  grupie Mont 
Blanc, zaś alpiniści polscy, 
sownie do ustalonego programu, 
udali się kilkoma grupami 
Brenil (2050 m.), miejscowości 
górskiej pod Matterhornem (4478

Ciepło i mglisto
ipływ świeżych mas powietrza po-
» - morskiego z zachodu nad połu­

dniowo-zachodnią połowę Polski powo­
dował w ciągu dnia wczorajszego w tej

części kraju burze i  przelotne deszcze. 
W Łodzi opad za dobę wyniósł 38 mm., 
w Poznaniu i Tarnowie po 19 mm.

YZ Warszawie o godzinie 11-ej było 
chmurno, temperatura wynosiła 22,6 st., 
wilgotność 66 procent, wiatr wschodni z 
szybkością 3 m/sek.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dnia 24 b. m.:

Pogoda o zachmurzeniu zmiennym z 
przelotnymi deszczami i skłonnością do 
burz, głównie w dzielnicach południo­
wych. Rano miejscami mgły. Dość cie­
pło. Słabe, chwilami umiarkowane wia­
try lrzcważnie południowo-wschodnie. 
Podstawa chmur niskich średnio 300 do 

m. Widzialność na ogół dobra, jedy.
:ano 1 w czasie deszczu słaba.

Likwidacja ukraińskich 
klubów sportowych

Wład-ze administracyjne zlikwi 
iłowały dalsze dwa ukraińskie klu 
by sportowe, jako nielegalnie ist­
niejące „Sicz11 w  Dobrzanach i 
„P rob ij" w  Dobrowlanach w  po­
wiecie stryjskim.

P R Z Y M IO T N IK  O B Ł U D N IE  
ST O S O W A N Y .

„ C za s"  z a s ta n a w ia  s ię  n a d  
„ p rz y m io tn ik ie m , m y ln ie  g łosow a­
n y m " . C h o d z i o  p r z y m io tn ik  „ n a ­
ro d o w y " . D la cz eg o  je d n a k  „C zas"  
z a in te re so w a ł s ię  ty m  p ró b ie -  
m e r  '  O to  d la te g o  p rz e d e  w szyst­
k im , że  p ik .  K o w ale w sk i n a z w a ł 
P .  P . S . „ n a r o d o w ą " :

Nie można chrzcić mianem naro­
dowców ludzi, którzy na pierwszym 
miejscu stawiają interes klasy, a nie 
narodu, których poglądy na politykę 
zagraniczną wywodzą się nie z racji 
stanu narodu polskiego, lecz są wyni­
kiem instrukcji drugiej międzynaro­
dówki, któray wreszcie potrafią z ja ­
wnymi wrogami Polski, jakimi są ko­
muniści, zawierać pakty nieagresji. 
Stronnictwo, które tak  postępuje, nie 
zasługuje na miano narodowego.
O „ m ia n o "  n a tu ra ln ie  n a m  n ie  

c h o d z i. N ig d y  n ie  n a z y w a liśm y  
s ie b ie  i  n ie  p r a g n ę liśm y  n a zy w ać  
s ię  „ n a ro d o w c a m i" , b o  to  „ m ia ­
no  : z o s ta ło  z d y sk re d y to w a n e  
p rz e z  e n d e c ję  i  j e j  l ic z n e  secesje .

A le  „ C za so w i"  c h o d z i n a tu r a l ­
n ie  o  coś w ię c e j, n iż  „ m ia n o "  —  
c h o d z i o  o d są d z e n ie  so c ja l is tó w  
o d  p a tr io ty z m u , o d  m iło śc i P o l ­
sk i, o d  p o li t y k i ,  d y k to w a n e j in te ­
re se m  P o lsk i.

T u p e t ,  n a c h a ls tw o  w p ro s t b e z ­
p r z y k ła d n e . O rg a n  tró jz a b o ro w e -  
go lo ja l iz m u  o śm ie la  s ię  k w e s t io ­
n o w ać  p o lsk o ść  P P S !  Klasowy  
(w ła śn ie )  o rg a n  z ie m ia ń s tw a  i 
w ie lk ieg o  k a p ita łu ,  u ja w n ia ją c y  
tę  sw o ją  k la so w o ść  n a  k a ż d y m  
k r o k u  —  n p . w  s to su n k u  d o  p ła c , 
do  o r d y n a c j i  w y b o rc z e j, do  r e f o r ­
m y  r o ln e j  i  t .  d . o śm ie la  s ię  a ta ­
k o w a ć  P P S  za  b r a k  „ n a ro d o w e g o "  
p ie rw ia s tk a !

N a j le p sz a  je s t  t a  „ p o li ty k a  za­
g ra n ic z n a " !  K to  n ie  p o p ie ra  o- 
r ie n t a c j i  p r o l i i t le r o w s k ie j ,  t e n  n ic  
je s t  „ n a ro d o w y " !  B ie d n y  p . Kos- 
k o w sk i z  „ K u r . W arsza w sk ieg o " !  
B ie d n y  p . S t ro ń s k i  z „ P o lo n ii" !  
N ie  są  ju ż  „ n a ro d o w c a m i" !  G o e b ­
b e ls  s ta ł  s ię  d y re k ty w ą  „ n a r o d o ­
w ą" ... a k s jo m a te m  i p rz y k a z a ­
n ie m !

A lb o  ta  M ię d z y n a ro d ó w k a !  A 
ja k  b y ło  z  P i łs u d s k im , k tó r y  n a le -

ż a ł  d o  M ię d z y n a ro d ó w k i?  I  czy 
L ig a  N a ro d ó w  n ie  j e s t  „ m ię d z y n a ­
ro d ó w k ą " ?  A  czy W a ty k a n , ja k o  
o r g a n iz a c ja  k o śc ie ln ? , n ie  je s t  
„ m ię d z y n a ro d ó w k ą " ?

O  is to c ie  zaś  na sze g o  s to su n k u  
do  k o m u n is tó w  c z y te ln ik  d o b rze  
so b ie  z d a je  s p r a w ę  z  k a ż d e g o  n u ­
m e ru  n a sze g o  p is m a . P is z e m y  to  
w szy s tk o  n a tu r a ln ie  n ie  d la  u s p r a ­
w ie d liw ia n ia  s ię  p r z e d  „ C za se m ", 
le c z  d la  w y ja ś n ie n ia  sp ra w y .

A  te ra z  n a jw a ż n ie js z e . G dy  
„ C z a s"  e g o is ty c zn ie  b r o n i  klaso­
w ych  (w ła ś n ie ! )  in te re só w  z ie ­
m ia n  i  w ie lk ie g o  k a p i ta ł u ,  ty m  sa ­
m y m  p r z e c iw s ta w ia  s ię  in te re s o m  
I n d u , s ta n o w ią c e g o  o g ro m n ą  w ię k ­
szość  n a ro d u . G d y  z aś p o ls k i  so­
c ja liz m  b r o n i  in te re s ó w  k la so ­
w y c h  r o b o tn ik a ,  p ra c o w n ik a  i 
c h ło p a , ty m  s a m y m  P O D N O S I 
k u l tu r a ln ie  l u d  p r a c u ją c y  i  wzm a­
cnia siły  narodu i  państwa. W  te n  
sp o só b  n a sz a  w a lk a  k la so w a  n ie  
je s t ,  o c zy w iśc ie , p rz e c iw s ta w n ą  in ­
te re s o m  p a ń s tw a  i  n a ro d u .

T o  a b e c a d ło  p o lsk ieg o  so c ja liz -  
m u .\A le  n a c h a ls tw o  „ C z a su " , ro z ­
g n ie w an e g o  n a  p łk . K o w a le w sk ie ­
go , O Z O N  i  P P S ,  n ie  m a  g ra n ic . 
O rg a n  ty c h  w a rs tw , k tó r e  o d e g ra ­
ły  t a k  s tra sz liw ą  r o lę  w  P o lsce  
k o ń c a  18 s tu le c ia ,  u w a ż a  w idocz ­
n ie ,  że  O N  —  z ie m ia ń s k i  „C za s" , 
d z ie n n ik  s z la c h ty  i  m a g n a te r i i  —  
że  o n  je s t  n a jb a r d z i e j  „ n a r o d o ­
wy". I  p is z e  w  b e z p r z y k ła d n e j  a- 
b e r a c j i  ( w y k o le je n iu ) :

Przymiotnik narodowy można więc 
bez błędu zastosować do różnych u- 
grupować i umiarkowanych i rady­
kalnych, 1 liberalnych i antiliberal- 
nych, nie mają do niego prawa jedy­
nie stronnictwa klasowe, podporząd­
kowane i uzależnione od obcych a- 
gentur 1 międzynarodówek, nie mają 
do niego równie prawa egoiści, któ­
rzy na pierwszym planie stawiają 
swój własny ciasno pojęty interes. 
K tó ż  je 9 t w ię k szy m  „ e g o is tą "  w 

n a ro d z ie ,  n iż  r e p r e z e n ta c ja  z ie ­

Ze świata kultury
Maritain o Hiszpanii 

i... SobissKim
W ostatnim numerze „Nouvelle 

Revue Francaise11 ukazał się inte­
resujący artykuł popularnego pi- 
sarza współczesnej Francji, Jac- 
ques‘a Maritaina, omawiający !- 
stotę wojen świętych i  religijnych 
w związku z ostatnimi wypadka­
mi na półwyspie Pirenejskim. W 
sposób bezwzględny zwalczył on 
tezy powstańców, którzy chcą na 
dać bratobójczej walce charakter 
religijny. Maritain uwypuklił łącz­
ność Hiszpanii z Islamem, opiera­
jąc się zresztą na jednym z prze- 
mówień gen. Franco. „Hiszpania' 
Islam zawsze się najlepiej rozu­
miały11 i w  końcu rozważań stwier 
dził, że ostatnią postacią wojny 
świętej był polski bohater Jan III 
Sobieski.

„Towar i pieniądze"
M. Czudinewslriega

Marian Czuchnowski ukończył 
powieść p. Ł: „Towar i pie­
niądz11, stanowiącą dalszą część 
„Cynku". Powieść została już od­
dana do druku.

„Anną Karenina" na scenie
Moskiewski Teatr artystyczny 

im. Gorkiego wystawił w kwietniu 
r. b. premierę sztuki „Anna Kare­
nina1 N. Wolkowa (według powie 
ści Lwa Tołstoja).

Autor wziął z powieści tylko 
dzieje milści Anny i Wrońskiego 
oraz cierpień ich obojga i Kareni­
na. Dał nam tragedię Anny— tra­
giczny konflikt pomiędzy ogarnia­
jącą ją namiętnością a okrutną, 
obłudną, ciążącą nad je j życiem 
moralnością środowiska i epoki.

Sztuka z miejsca zdobyła w  
Moskwie sukces — niezwykły na­
wet, jak na sowieckie stosunki 
teatralne — dzięki doskonałej re­
żyserii W. Nicmirowicza - Dan- 
czenki oraz wspanialej grze arty­
stów z A. Tarasową (Anna) i N 
Chmielewem (Karenin) na czele.

Obecnie „Anna Karenina" w 
koncertowym wykonaniu zespołu 
Mosk. Tcałru Artystycznego — 

„MCHAT") święci zasłużone 
triumfy w  Paryżu.

W  nadchodzącym sezonie tea­
tralnym ukaże się „Anna Kareni­
na* na scenach polskich ,w autory­

m ia ń s tw a  i m a g n a te r i i?  S ta ru sz e k  
„ C z a s"  s tr a c i ł  z u p e łn ie  ró w n o w a ­
gę d u c h a .

C iek a w e , —  a le  n a tu r a ln e ,  —  że  
„ D z ie n n ik  N a ro d o w y "  je s t  n ie z u ­
p e łn ie  z a d o w o lo n y  z w y w o d ó w  
„ C za su " . T eg o  w szy s tk ie g o , p o ­
w ia d a , z a  m a ło !  P ra w d z iw y  „ n a ­
r ó d "  ty lk o  w  n a sz y c h  s z e re g a c h  —  
endeckich!

Ż e te ż  c i In d z ie  w s ty d u  n ie  m a-

„ C A T "  O  S Ł A W K U .
C a t  w  „ S ło w ie "  n a tu r a ln ie  ta k ­

że  j e s t  ro z g o ry c z o n y . P o n ia to w sk i 
u r z ę d u je ;  O Z O N  je g o  ( C a ta )  r a d  
n ie  s łu c h a ;  r z ą d  n ie  u s tę p u je .  Po- 
z o s ta je  —  p łk .  S ław e k .

Sądzę, że płk. Sławek nie skończył 
jeszcze w Polsce swej wielkiej roli. 
Ordynację jego zbojkotowały partie 
polityczne i co więcej: za czasów 
i radów premiera Kcściałkowskiego, 
czy premiera Składkowskiego partie 
te  powróciły prawie do tych samych 
wpływów, które miały przed majem. 
P ozosita je  „ ź le  k o c h a n a  k o n s ty ­

tu c ja "  i  p łk .  S ław e k . T a k  p o c iesz a  
s ię  k o n se rw a , d la  k tó r e j  w id a ć  
n a d s z e d ł  „ c z a rn y  d z ie ń " .

P Ó Ł  R O K U  O Z O N -u ,

O  p ó łro c z n y m  ju b ile u s z u  
O Z O N -u  (d e k la r a c ja  z 21 lu te g o )  
p isz e  p . S tr-sk i w  „ P o lo n ii" .  
S tw ie rd z a , iż  O Z O N  zaw iódł;  że 
n ie  w y sze d ł p o z a  z as ię g  d a w n e g o  
B B  i  t .  d .  A  m im o  to  o b c ią ł  b y  
b y ć  s tro n n ic tw e m  u p rz y w ile jo w a ­
n y m :

Jawnie szkodliwym następstwem 
tworzenia się c ' .cnego O. Z. N. jest 
wielkie bałamuetwo pojęć prawno­
politycznych w kraju wskutek nierze­
telnego stosunku między stronni­
ctwem, jakim  jest O. Z. N., oraz jego 
d  ,'sn iem  do przywileju, a ustrojem 
prawnym, który takiego przywileju 
nie zna i nie dozwala.
T o  s łu sz n a  u w a g a . K o n s ty tu ­

c ja  —  n a w e t ta  k w ie tn io w a  -—  u- 
p rz y w ile jo w a n y c h  s tr o n n ic tw  n ie  

K . CZ.

zowanym przekładzie Haliny Pi- 
lichowskiej.

Zainteresowanie książką 
Piaseckiego

Głośna powieść Sergiusza Pia- 
seckiego „Kochanek Wielkiej Nie 
dźwiedzicy11 przełożona ma być na 
język estoński, fiński, francuski, 
angielski i czeski. Powieść będzie 
drukowana w  odcinkach praso­
wych Ameryki oraz wymienionych 
państw. W Polsce „H ajnt" żaku 
pił prawo przekładu „Kochanka 
Wielkiej Niedźwiedzicy" na język 
żydowski i w  krótkim już czasie 
rozpocznie je j publikację na 
swych łamach.

Wakuje jeden fotel 
w Akademii Francuskiej
Po dokonaniu ostatnich wybo­

rów do Academie Francaise został 
jeszcze jeden nieobsadzony fotel 
Najpoważniejszymi kandydatami 
są obecnie Paul Morand, Henri 
Massis, Louis Artus i Jean-Louis 
Vaudoyer. Równocześnie zwoleni- 
cy polityczni Charles Maurrasa 
prowadzą ożywioną działalność 
zakulisową w  celu przyznania mu 
godności akademickiej. W ątp li­
wym jednak wydaje się, by w o - 
becnych nastrojach, jakie panują 
we Francji, Maurras zasiadł w fo  
telu akademickim.

„Ogród dżikiclt zwierząt" 
po polsku

Niebawem ukaże się polski prze 
kład „Ogrodu dzikich zwierząt" 
Georges Duhamela. W  powieści 
tej, porusza autor „Kroniki todti 
Pasjuier11 moment przemiany bo­
hatera z dziecka w  młodzieńca, z 
dziecka, które wszystkie zewnętrz 
ne barwy świata uważa za praw­
dziwe, w  młodzieńcu —  który po 
czyna dostrzegać fałsz ; obłudę, 
kryjące się na dnie wszystkich u- 
święconych instytucyj i wznio­
słych przeżyć — jak rodziny, mi­
łości, dobrobytu... świat, który u 
progu przeżyć bohatera powieści 
był dla niego krainą niewysłowio- 
nego piękna, staje się pod koniec 
„Ogrodem dzikich zwierząt". Po­
wieść Duhamela ukaże się w  na­
kładzie „Roju".
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Stwierdzenia i wyjaśnienia
L is t  p . d r .  T e m p k i z w a ln ia  

nas w ła ś c iw ie  o d  re a g o w a n ia  
ezcze ln e  w y s tą p ie n ie  ,A . 

B . C .“ . S k o ro  b o w ie m  c h rzę śc i 
ja ń s k i d e m o k ra ta  o ska rża  „ A .  
B . C ."  p u b lic z n ie  o  de nu nc ja c ję  
to  n ie ch że  w ła d z e  o rg a n iza cy j 
d z ie n n ik a rs k ic h  ro zs trz y g n ą  
p rz e d te m , czy  w o g ó le  m y  m oże­
m y  p o le m iz o w a ć  z  ty im  „A B C "  
n a  ró w n e j s to p ie .«•♦

P rz y  sposob no śc i uw a ga  po d  
ad rese m  „W a rs z a w s k ie g o  D z ie ń  
n ik a  N a ro d o w e g o ".

.W a rs z a w s k i D z ie n n ik  N a ro ­
d o w y , c y tu ją c  nasze zda n ie , że 
m y  —  s o c ja liś c i p o ls c y  —  n ie  
zg ła szam y s ię  do  k o n k u re n c j i  z 
O . N , R , w  o b lic z u  „O z o n u " , 
do d a ją c  o d  s ieb ie  ta k i  k o m e n ­
ta rz  (p o d k r. m o je ):

„To znaczy, że socjaliści nie my­
ślą konkurować z O. Z, N-em‘.
C h o d z i w id o c z n ie  o b łą d  k o -  

re k to rs k i.  Z  „O z o n e m " b ę d z ie ­
m y , o czyw iśc ie , „ k o n k u r o w a li '  
i  w a lc z y l i ;  b ę d z ie m y  w a lc z y li 
z  p o d n ie s io n ą  p rz y łb ic ą , ja k  
s łuszn ie  chce  p . m arsz . Śm ig ły- 
R yd z , —  b ę d z ie m y  w a lc z y li 
id e o w o  i  u c z c iw ie , cho c iaż  be z ­
w z g lę d n ie . N ie  zg ła szam y s ię na 
to m ia s t d o  p o c z e k a ln i p . p łk .  
K o w a le w s k ie g o , W  ty m  m ie jscu  
n ie  „ O z o n " ,  t y lk o  O . N , R ., n ie  
p o trz e b u je  o b a w ia ć  się żad n e j z 
nasze j s tro n y  k o n k u re n c ji.

Chyba jasne?
*»
*

P . B o g u s ła w  M ie d z iń s k i ud e ­
r z y ł  w  n ie d z ie lę  w  k o n s e rw a ty ­
s tó w  s ło w a m i o s try m i. A r t y k u ł  
w s tę p n y  nosi n a z w ę : „Czas* 
p rz e c ią g n ą ł s tru n ę .

P . M ie d z iń s k i k o n s ta tu je :
1) że cho c iaż  „G a z e ta  P o lska ’ 

n ie  je s t o rg an em  o f ic ja ln y m  
„O z o n u " , to  je d n a k  w ys tą p ie n ia  
„G a z e ty  P o ls k ie j"  w  sp ra w a ch , 
d o ty c z ą c y c h  be zp o ś re d n io  „O z o  
n u ” , jeg o ide o lo gu , p o l i t y k i  i  ta k  
ty k i ,  b y ły  uzg adn iane z  k ie r o w ­
n ic tw e m  „O z o n u "  i  a k c e p to w a ­
ne  p rz e z  k ie ro w n ic tw o  „O z o ­
n u " ;  w  szczegó lnośc i c y to w a n y  
p rze z  nas k i lk a  d n i te m u  a r ty ­
k u ł  p , M . S ta rz y ń s k ie g o  o „ g ie r ­
k a c h "  k o n s e rw a ty s tó w  b y ł  za 
m ie szczo n y  w  „G a z e c ie  P o l­
s k ie j"

„za wiedzą i  zgodą płk. Adama
Koca”;
2) że w  ty c h  w a ru n k a c h  kon -

„A , B. C ."  p o z w o li ło  sob ie 
na p isa ć  w  nu m e rze  n ie d z ie l­
n y m  w  a r ty k u le  p . t. B łę d y  p ik .  
K o w a le w s k ie g o

„Przy takiej (yr m yśl deklara­
c ji pułk. Koca —  przyp. mój) kon 
eepcji konsolidacji nie m a mowy 
o obejmowaniu nią  PPS, jest  to 
bowiem partia, wyznająca obcą 
iydowską doktrynę, zależną od U  
Międzynarodówki, a więc agentury 
obcej, naszpikowana masonami i 
utajonymi komunistami (podkre 
ślenia moje)",
W  ty m  sam ym  a k u ra t czasie 

p. d r. yWł, T e m p k a , d z ia ła cz  
chrześcijańsko - demokratycz­
ny, o g ło s ił p u b lic z n ie  sw ó j l is t  
w y s to s o w a n y  do  o rg an iza cy j 
'd z ie n n ik a rs k ic h .

L is t  b rz m ii
Do Prezydium Syndykatu 
Dziennikarzy Polskich w War.
ssawie.

Katowice, 18 sierpnia 
Niniejszym  komunikuję, że 1! 

b. m. w  N r. 251 dziennika „ABC1 
—  „Nowiny Codzienne" pod re 
dakęją dr. Wojciedha Zaleskiego 
ukazała s ię  notatka: „Zwrot* za­
m iast „Odnowy".

„W  Katowicach zaczął wycho­
dzić tygodnik polityczny, noszący 
ty tu ł „Zwrot". Hasłem  
wezwania, umieszczone zaraz pod 
tytułem : „Prawo, Prawda, P ra­
ca". Redaktorem nowego tygodni­
ka je s t  dr. W ładysław Tempka— 
członek Śląskiej Chrześcijańskiej 
Dem okracji, b. poseł n a  Sejm  Pol 
sld 1 Śląski, bliski współpracow­
nik Wojciecha K orfantego. — 
„Zwrot" m a być podobno organem  
„Frontu Morges* i  zastąpić zam­
kniętą przez władzę „Odnowę" 
W ydawcy uw ażają widocznie, żc 
cenzura katowicka będzie dla nich 
łaskawsza od warszawskiej".

Wobec powyższego upn  
Szan. Prezydium o pociągnięcia 
do odpowiedzialności dr. Wojcie­
cha Zaleskiego, za niezachowanie  
dobrych obyczajów dziennikarskie); 
i  uprawianie denuncjacji, dotyczą 
eej dwóch punktów: sugerowania 
władzom, że „Zwrot"
zamkniętą „Odnowę", przy < 
nie  mam zamiaru dyskutować 
prawdą, Ozy fałszem  notatki, bo­
wiem  form alna strona sprawy, s 
w ięc tytu ł pisma, adres i  nazwi­
ska wydawcy i  redaktora wobec 
praw a są w ystarczającą legityma 
cją, po drugie —  denuncjowania 
władzom tej względnej wolności
prasy, jaka  jesaoze obowiąssuje w s e rw a ty ś c i p o ls c y  w in n i  scho­
naszym województwie.

Łączę w yrazy poważania
(—) Dr. Władysław Tempka.

w a ć  sw o je  „m e n to rs tw o "  
s ieb ie  sam ych.

d la

Rozsądna uchwala
Partii Pracy

W  dniach od 4 —  8 październi­
ka odbędzie się w  Bournemouth 
doroczny kongres angielskiej Par 
t i i  Pracy.

Władze partyjne otrzymują już 
teraz liczne rezolucje i wnioski na 
kongres ze strony poszczególnych 
organizacji i grup. M. in. wpłynę­
ły, jak zwykle, i rezolucje w  spra­
wie „jednolitego frontu" z komu­
nistami.

Otóż Egzekutywa Partii na o- 
statnim swym posiedzeniu uchwa 
liła, że na nadchodzącym kongre­
sie żadna z tych rezolucji nie bę­
dzie omawiana. Wszystkie rezo­
lucje „jednolitofrontowe" idą do 
kosza.

Formalnie postanowienie to o- 
piera się na uchwale, że Egzeku­
tywa może skreślić z obrad kon­
gresu sprawę, co do której zapa­
dła już uchwała w  ciągu ostat­
nich trzech lat. W  sprawie „jed­
nolitego frontu" kongresy Partii 
Pracy uchwalały w  ciągu 12 lat 
sześciokrotnie, że odrzucają jedno 
lity  front z komunistami. Ostatnia 
taka uchwała zapadła w  roku ub. 
na kongresie w  Edynburgu. For­
malnie jc-<ż tedy Egzekutywa 
porządku.

Ale nie chodzi tu tylko o formal 
ną rację; dla niej samej Egzekuty­
wa na kongresie nie zabroniłaby 
dyskusji o „jednolitym froncie’

Chodzi o rzecz ważniejszą. Par­
tia Pracy przystąpiła do wielkiej 
akcji propagandowej w całym kra 
ju  na rzecz zdobycia władzy w  naj 
bliższych wyborach. Cały aparat 
Partii, wszystkie-jej środki mate­
rialne, ł  moralne zaprzęgnięto do 
te j pracy propagandowej. Partia

opracowała „program natychmia­
stowy", zawierający dobrze zna­
ne postulaty socjalistyczne z dzie­
dziny polityki, gospodarki, reform 
społecznych i  kulturalnych, któ- 
reby mogły pozyskać najszersze 
masy wyborców w  mieście i na 
wsi.

Oczywista, że ta propaganda, 
by była skuteczna, wymaga naj­
większego wysiłku ze strony Par­
tii i wszystkich jej członków. — J 
Trzeba zespolić wszystką energie 
mas i wszystkie jej siły, jeśli się 
chce po raz pierwszy w dziejach 
Anglii złamać większość burżua- 
zyjną w  parlamencie i  zdobyć 
większość robotniczą.

W  takiej akcji każde odchyle­
nie od wytkniętego celu, każde 
trwonienie energii na cele inne— 
osłabia niezbędny rozmach i im­
pet, niezbędne skupienie i jedno­
litą  wolę, która winna być skiero­
wana w  jeden jedyny punkt.

Właśnie bezpłodne spory o „je ­
dnolitym. froncie" ’— bezpłodne, 
gdyż z góry wiadomo, że kongres 
odrzuci go, jak odrzuciły sześć 
kongresów w  latach poprzednich’ 
— żadnego innego nie mogą mieć 
wyniku, jak osłabienie akcji pro­
pagandowej Partii, a kongres — 
gdyby się zajął tą sprawą, nie 
miałby tego przebiegu i tego na­
stroju, jakie powinne cechować 
kongres, podejmujący fak wielką 
i odpowiedzialną pracę, jak wal­
kę o zdobycie większości i rzą­
dów dla mas pracujących.

Z tych oto względów uchwałę: 
Egzekutywy Partii Pracy uważać 
należy za rozsądną i  dobrze prze­
myślaną'.

N a  u d e rze n ie  p . M ie d z iń s k ie -  
go „C z a s "  p o n ie d z ia łk o w y  za ­
re a g o w a ł ta k :

1) „C z a s "  n ie  kw e s tio n u je  
ośw ia d cze n ia  p . M ie d z iń sk ie g o ,

a r ty k u ły  „G a z e ty  P o ls k ie j"  
sp ra w a ch  „O z o n u "  b y ły  z a a k ­

ce p to w a n e  p rz e z  w ła d z e  „O z o ­
n u ";

2) m im o  to  „C z a s "  p o d t rz y ­
m u je  sw o ją  te zę , że

„Gazet* Polska" organem O. Z.
N . nie jest  i  że to , co wypisują jej 
współpracownicy jest  tylko w yra­
zem ich personalnej opinii a  nie 
wyrazem poglądów kierowników
O. Z. N.".
N a s tę p u je  a ta k  o s o b is ty  na  p. 

M ie d z iń s k ie g o ; a ta k  o s o b is ty  po  
m ija m , a le  n ie  m ogę z ro zu m ie ć  
s tro n y  rz e c z o w e j o św ia dcze n ia  
.C zasu ". B o  je ż e li „C z a s "  n ie

k w e s tio n u je , że a r ty k u ły  pp . 
M ie d z iń s k ie g o  i  S ta rzyń sk ie g o  
b y ły  d ru k o w a n e  w  „G a ze c ie  
P o ls k ie j"  za  w ie d z ą  i  zgodą 
w ła d z  „O z o n u " , —  to  ja k ż e  m o ­
że p o d trz y m y w a ć  je d n y m  tch e m  
tezę, że c i d w a j p a n o w ie  w y p o ­
w ia d a l i  je d y n ie  sw o je  o p in ie  
pe rso n a ln e ?

»**
M y  istotnie t y lk o  konstatuje­

m y.
K o n s ta tu je m y , że:
1) d a w n y  obóz „s a n a c y jn y "  

z o k re s u  B . B . W . R . p r y s ł bo da j 
o s ta te c z n ie ;

2) to c z y  s ię ta m  „w o jn a  
w s z y s tk ic h  p rz e c iw  w s z y s tk im " .

D z is ia j o g ra n ic z a m y  się do
s tw ie rd z e n ia  fa k tu .

M , N IE D Z IA Ł K O W S K I

(zetluwłowatia i PortuwHa

Jak te bite na prawdą?
Z  kół czechosłowackich komu­

nikują nam:
O z e r w a n iu  s to su n k ó w  d y p lo ­

m a ty c z n y c h  p o r tu g a ls k o  - cze ch o ­
s ło w a ck ic h  sz e rz o n e  są  n ie k tó r e  
in f o r m a c je ,  n ie  o d p o w ia d a ją c e  
rze cz y w is to śc i. O p e r u je  s ię  p r z y  
ty m  tw ie rd z e n ie m , że  s ta n o w isk o  
R z ą d u  C z ec h o s ło w a ck ie g o  w  s p r a ­
w ie  d o s ta w y  b r o n i  d o  P o r tu g a l i i  
u z a le ż n io n e  b y ło  o d  h is z p a ń s k ie j  
w o jn y  d o m o w e j o - a z  z o b o w iąz a ­

ła  s ię  do. n ie in te rw e n c ji ,  k tó r e  
C z e c h o s ło w a c ja  n a  s ię  p r z y ję ła .  
J e s t  to  tw ie rd z e n ie  s łu sz n e  o  ty le ,  
że i s to tn ie  m in is te rs tw o  s p r a w  z a ­
g ra n ic z n y c h  w  P r a d z e  d n ia  24  lip -  
c a , k ie d y  p ie rw sz y  r a z  z w ró c i ł s ię  
do  n ie g o  p o s e ł  p o r tu g a l s k i  o  w y­
r a ż e n ie  z g o d y  n a  d o s ta w y , t r a k to ­
w a ło  k w e s t ię  z te g o  p u n k tu  w id z e ­
n ia .  D ru g ie g o  s ie r p n ia  m in is te r ­
stw o  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  n a d ­
m ie n iło  p o s ło w i p o r tu g a ls k ie m u , 
a  t rz e c ie g o  s ie r p n ia  o f ic j a ln i e  m u  
p o tw ie rd z iło ,  że  c z e ch o s ło w a ck ie  
m in is te r in m  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  
z a m ie rz a  z a d o w o h u ć  s ię  p o d  ty m  
w zg lęd e m  o św ia d c z e n ie m  R z ą d u  
p o r tu g a ls k ie g o , iż  nie  odstąpi bro­
n i żadne j ze  stron walczących w  
H iszpanii. O d  t e j  p o r y  o m a w ian o  
je d y n ie  te c h n ic z n ą  s tr o n ę  sp ra w y , 
a  w ię c  m o ż n o ść  d o s ta rc z a n ia  ż ą d a ­
n e j  ilo ś c i b r o n i  w  zvym aganych  
te rm in a c h . Z u p e łn ie  n ie s łu sz n y m  
j e s t  tw ie rd z e n ie ,  j a k o b y  d o s ta w a  
b y ła  j u ż  c a łk o w ic ie  o m ó w io n a  ze 
w szy s tk im i t e rm in a m i  d o s ta w y , że 
c ze ch o s ło w a ck ie  m in i s te r in m  sp r .
z a g ra n ic z n y c h  w y ra z i ło  n a  n ią  
o s o b ie  m in i s t r a  s p r a w  z a g r a n i  
n y o h  z g o d ę  i  że  p o  ty m  d o s ta rc z e ­
n ia  z am ó w io n e g o  to w a ru  o d m ó ­
w io n o . P e r t r a k ta c je  z m ie rz a ły  k u  
p o m y ś ln e m u  k o ń c o w i, k ie d y  
c h o s ło w ac k ie  m in is te r in m  sp ra w  
z a g ra n ic z n y c h  d o w ie d z ia ło  s ię , że 
ju ż  p ie rw sz e g o  s ie r p n ia  w y d a ł 
R z ą d  p o r tu g a ls k i  ro z p o rz ą d z e n ie ,  
e l im in u ją c e  o b y w - tc l i  c ze ch o s ło ­
w a c k ic h  z d o s ta w . P o m im o  to 
c ze c h o s ło w a c k ie  m in i s te r in m  sp r .  
z a g ra n ic z n y c h  d la  p o n o w n eg o  
p o d k r e ś le n ia  sw e j d o b r e j  w o li n ie  
w a h a ło  s ię  o św ia d cz y ć , ż e  R z ą d  
c ze c h o s ło w a c k i u d z ie l i  z g o d y  n a  
d o s ta w ę  b r o n i  w  p ie rw o tn ie  
m ó w io n e j ilo ś c i, w  'e r m in ic  w y­
m a g a n y m  p rz e z  R z ą d  p o r tu g a ls k i  
o ra z  d a lsz y c h  p a r ty j  z am ó w io ­
n y c h  d o d a tk o w o  w te rm in a c h , 
k tó r e  m o ż n a  b ę d z ie  p o łą cz y ć  z 
c ia s n y m  c ze ch o s ło w a ck im  p la ­
n e m  u z b ro je n ia ,  p rz y p u sz c z a ją c , 
że  r o z p o r z ą d z e n ie  z d n ia  1 s ie r p ­
n ia  z o s ta je  c o fn ię te . G d y  R z ą d

p o r tu g a ls k i  o św ia d cz y ł, że  ja k ie ­
k o lw ie k  p r z e d łu ż e n ie  t e r m in u  je s t  
d la  n ie g o  n ie  d o  p r z y ję c i a ,  z a p r o ­
p o n o w a n o  m u  d o s ta w ę  ż ą d a n e j  
ilo ś c i śc iś le  w e d łu g  ż ą d a n y c h  t e r ­
m in ó w  oczyw iśc ie  b r o n i  in n e g o  
ty p u , ty p u  w p ro w a d z o n e g o  w  a r-  

c ze c h o s ło w a c k ie j i  w y p ro d u ­
k o w an e g o  v  z n a c z n y c h  ilo śc ia ch .
T y lk o  z w in y  R z ą d u  p o r tu g a ls k ie ­
go n ie  do sz ło  do  w y k o n a n ia  z a m ó ­
w ie n ia .

#*
Do samej sprawy jeszcze powró 

cimy. Bo, jak się zdaje, KULISY 
FASZYSTOWSKIE polityki por. 
tugalskiej będą ujawnione w  ca­
łej pełni.

Nasz korespondent londyński 
donosi:

I F  ocenie fa k tu  zerw ania p rzez  
Portugalię stosunków  dyp lom aty­
cznych z  Czechosłowacją prasa  
angielska w  zgodzie z  p o lityką  
gielską zachow uje zw yk łą  ostroż­
ność. S tosu je  się „praktyczny*" 
p u n k t w idzenia, i e  s ię  sytuacji n ie  
poprawi, lecz raczej ją  pogorszy, 
jeże li się zb y tn io  podkreśli zna­
czenie zatargu. N ie  m ówiąc wiele, 
uznaje  się w  p e łn i isto tę  sporu  i 
kola  po lityczne zdają  sobie spra­
w ę z  jego stronty zakulisow ej.

Prasa angielska obszernie cy tu ­
je  prasę francuską  i  czechosłowac­
ką.

„News Chronicie" podkreśla  
szczególnie, że  poselstwo czecho­
słowackie w  B erlin ie  j u ż  p rzed  ty ­
godniam i dało znać M in . Spraw  
Zagranicznych w  °radze , że  JE ­
SZC ZE  JE M IESIĄC U  B IE Ż Ą ­
C YM  N A L E Ż Y  OCZEKIJEAĆ  
IN SP IR O W A N E G O  P R Z E Z  B E R  
L IN  W Y S T Ą P IE N IA  P R Z E C IW  
CZEC H O SŁO W AC JI.

***
R zą d  czechosłowacki nakazał 

posłowi sw em u w  L izb o n ie  pozo ­
stać na  stanowisku. R zą d  m a  na ­
dzieję , że  zatarg z  Portugalią  za­
łatw i się po lubow nie w  ciągu k il­
k u  dn i.

Tym czasem  w  prasie rozgorzała  
walka, w  któ t.ej do sta je s ię  szcze­
góln ie  A ng lii i  to o d  o bu  zwalcza­
jących  się stron, N iem cy, m iano­
wicie, oskarżają A nglię, że  j e j  „za­
m ów ienia m orskie  w ychodzą  na  
dobre bo lszew izm ow i" i  łączą te  
zam ów ienia z  odm ow ą Czechosło­
w acji dostarczenia broni Portuga­
lii. Rosja sowiecka zaś tw ierdzi, 
że  zatarg portugalsko-czechosło- 
w acki u jaw nia „odwrotną stronę  
ofic ja lne j p o lity k i A nglii".

Niemcy wydaliły
korespondenta ,Jimes'a‘‘

Czytelnicy nasi wędzą już, że 
Rząd angielski wydalił z Londynu 
trzech dziennikarzy hitlerowskich — 
którzy zajmowali się szpiegostwem..

Hitlerowcy tytułem, represji zażą­
dali odwolanig, z Berlina w przecią­
gu, ló dni korespondenta. „Times"a" 
Ebbutta. Redakcja „Timcs'a" nie 
odwołała swego korespondenta i ka­
zała mu pozostać aż do wydalenia.

Tak się też stało. Gdy minął ter­
min H-dniowy, Ebbautt otrzymał 
rozkaz wydalenia bez podania moly- 
wów. Ebbutt wyjechał do Londynu

W oficjalnym komentarzu hitle­
rowcy nie wspominają wcale, że wy­
dalenie Ebutta jest represją za wy­
dalenie trzech dziennikarzy hitlerow

skich z Londynu, lecz tlómaozą swój 
krok tym, że Ebbutt informował 
swoje pismo tendencyjnie o tym, 
się dzieje w Niemczech, Tłómaczepie 
nie wytrzymujące żadnej krytyki — 
gdy się zważy, że Ebbutt był senio­
rem prasy zagranicznej w Berlinie i 
od początku rządów hitlerowskich 
obsługiwał swe pismo w Londynie.

Korespondenci pism zagraniczny, 
w Berlinie, jak wiadomo, złożyli pro 
test przeciw :
przewodniczącemu związku korespon 
dentów. A  gdy nadeszła wiadomość 
o jego wydaleniu, postanowili od­
prowadzić go gremialnie na dworzec 
i publicznie pożegnać go.

P . K . O.
z a m ta i ia ,  iż b iu ra  Oziaiu Ubezmczeń 
na żvde P.K.O. od dnia 25 sierpnia 1937 r. 

ieścic się będą prz» ul. M a rsza łko w ­
skie; Nr. 124, i piętro.

Polska Partia Socjalistyczna

0 0  U Ł O O Z IE Z Y !
T O W A R Z Y S Z E I O B Y W A T E L E I

P o ls k a  P a rt ia  S o c ja lis ty c z n a  u s ta li ła ,  że w  ty m  ro k u  m ie s ią c  
.W rzes ień  bę d z ie

M IE S IĄ C E M  M Ł O D Z IE Ż Y .
W rz e s ie ń  bę d z ie  w ię c  o k re se m  .w zm ożo ne j p ro p a g a n d y  s o ­

c ja lis ty c z n e j w ś ró d  m ło d z ie ż y  ro b o tn ic z e j i  c h ło p s k ie j. T o  za ­
d a n ie  P . P . S. p o d e jm u je  p o d  ha s łe m :

M ŁODZIEŻ N IE  JEST I  N IE  M O ŻE BYĆ A N I NACJONA­
LISTYCZNĄ A N I FASZYSTO W SKĄI

C ie rp ią c  nę dzę i  p o n ie w ie rk ę , b ę dą c  s ta le  b e z ro b o tn ą  i  n ie  
m a ją c  w  d z is ie js zym  u s t ro ju  k a p ita lis ty c z n y m  ż a d n ych  w id o ­
k ó w  z m ia n y  sw ego lo s u  na  lepsze, m ło d z ie ż  w in n a  p a m ię ta ć , 
że sp ra w c ą  ta k ie g o  je j lo s u  je s t w ła ś n ie  k a p ita liz m . I  d la te g o  
m ło d z ie ż , je ś li chce  żyć  p o  lu d z k u , m u s i b y ć  zd e cyd o w a n ym  
w ro g ie m  g o s p o d a rk i k a p ita l is tó w  i  o b s z a rn ik ó w , m u s i z a ty m  
iść  z m ilio n a m i c ie rp ią c y c h  i  w y d z ie d z ic z o n y c h  —  a w ię c  z lu ­
dem  w  im ię  W o ln o ś c i i  ty c h  id e a łó w  so c ja lis ty c z n y c h , d o  k t ó ­
ry c h  w ie d z ie  P . P . S.

B o  S o c ja liz m  i  je g o  z w y c ię s tw o  —  to  k o n ie c  k a p ita liz m u  
i  w s z e lk ie j n ie s p ra w ie d liw o ś c i spo łeczn e j, a w  p ie rw s z y m  
rz ę d z ie  k o n ie c  w y z y s k u  i  u c is k u , g ło d u  i  b e z ro b o c ia .

B o  S o c ja liz m  —  to  n o w y  u s t ró j sp o łe czn y , to  w ie lk a , p la ­
n o w a  p rz e b u d o w a  spo łeczn a  z p o trz e b a m i w a r s tw  p ra c u ją ­
c y c h  z w ią za n a  i  w  im ię  ty c h  p o trz e b  p rze p ro w a d za n a .

K t o  w ię c  u c z c iw ie  i  szczerze  d ą ży  do  p o le p sze n ia  lo su  m ło ­
d z ie ż y  w  m ie śc ie  i  n a  w s i —  te n  p o w in ie n  s ta n ą ć  w  szeregach 
P . P . S., g d yż  P . P . S. w a lc z ą c  z k a p ita l is ta m i i  m a g n a ta m i, 
w a lc z y  o p ra w o  d o  p ra c y  i  ch le b a  d la  w s z y s tk ic h  —  a z a tym  
i  d la  m ło d z ie ż y . W  te n  sposób P . P . S. c z y n i ze s p ra w y  m ło ­
d z ie ż y  w s p ó ln y  c e l d la  ca łe j P a r t i i  a  z n ią  d la  ca łe j k la s y  p r a ­
cu ją ce j. K ie ru ją c  zaś w ie lk im  ruch em  i  w a lk ą  o  k a ż d e  żąd a ­
n ie  lu d u , ty m  sam ym  p ro w a d z i n ie u s ta n n y  b ó j ta k ż e  o  lep sze  
ju t r o  m ło d z ie ż y .

C zyż  m ło d z ie ż , w ła ś n ie  m ło d z ie ż , o w ia n a  p o trz e b ą  d z ia ła ­
n ia  w  m y ś l w ie lk ie j  id e i,  c zu ją ca  w ag ę  sw eg o  o b o w ią z k u  i  po­
słannictwa dziejowego —  b u d o w y  P o ls k i P rzysz ło śc i, P o ls k i 
w o ln e j, lu d o w e j, b e zp ie czn e j d o b ro b y te m  i  m o cą  rząd zące go  
s ię  sw ą w o lą  lu d u  —  m oże  się w a h a ć  —  d o k ą d  pó jść?

W  c h w il i ,  g d y  fa szyzm , h it le ry z m  i  w s z e lk ie  d y k ta tu r y  o ró ­
żn y c h  n a zw a ch  i  b a rw a c h  tę p ią  k r w a w o  k a ż d y  o d ru c h  w o l ­
n o śc i c z ło w ie k a  i  o b y w a te la , lr ie d y  p rz e c iw s ta w ia ją  w o l i  spo­
łe c z e ń s tw a  —  w o lę  je d n o s te k , podn oszą c  te  je d n o s tk i —  d y k ­
ta to ró w , ja k  fa szyśc i i  ko m u n iś c i, d o  w y s o k o ś c i b ó s tw a  -r- w  
ta k ie j c h w i l i  m ło d z ie ż  n ie  p o w in n a  się w a h a ć l

W id z ą c , ja k  d y k ta tu r y  za m ia s t ra d o ś c i tw ó rc z e j lu d z i w o l­
n ych , tw o r z ą  sys te m  p ra c y  n ie m a l ko s z a ro w e j 1 p o z b a w io n e j 
w s z e lk ie j o c h ro n y  i  p ra w a  d o  w a lk i  s tra jk o w e j o  lep sze  w a ­
r u n k i  ż y c ia , sys te m  p e łe n  o b rz y d l iw e j,  n ikcze m n ie j re k la m y  
w y c iś n ię ty c h  ja k  z n ie w o ln ik ó v z  ta k  z w a n y c h  r e k o rd ó w  p r a ­
cy , c z y ż  m ło d z ie ż  m oże  d a le j czeka ć?

G d y  w re s z c ie  ś w ia to w y  n a c jo n a liz m , fa szyzm  i  h it le ry z m , 
ro z z u c h w a lo n e  b e z k a rn o ś c ią  s w o ic h  z b ó je c k ic h  n a p a d ó w  n a  
w o ln o ś ć  i  n ie p o d le g ło ś ć  A b is y n i i ,  H is z p a n ii a  o s ta tn io  C h in , 
u z b ro jo n e  i  u p osa żon e  p rz e z  fin a n s je rę  ś w ia to w ą  w  ś ro d k i 
w o je n n e  s ta n o w ią , z w ła szcza  h it le ry z m , b e zp o ś re d n ie  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw o  d la  N ie p o d le g ło ś c i naszego n a ro d u  —- czy ż  m ło ­
d z ie ż  m a  czas s ię  w a h a ć?

N ie l P o ls k a  m ło d z ie ż  ro b o tn ic z a  i  c h ło p s k a  n ie  u le g n ie  n ie ­
c n y m  p o d s z e p to m  re a k c y jn o  - p o g ro m o w y m  n a c jo n a lis tó w , 
n ie  b ę d z ie  szuka ć  su kce só w  w  b u rd a c h  „o e n e ro w s k ic h  , gdyż 
w s trę tn y m  je s t d la  n ie j k a ż d y  n a p a d  z naenacka, k a żd e  s k r y ­

to b ó js tw o  i  te ro r .  t
M ło d z ie ż  ro b o tn ic z a  l  c h ło p s k a , d u m na  p rze sz ło śc ią  i  p rz e ­

p o jo n a  c z c ią  i  p rz y w ią z a n ie m  do  t r a d y c y j . s w o ic h  p o p rz e d n i­
k ó w  z e p o k i w a lk  o  N ie p o d le g ło ś ć  i  S o c ja lizm  —  w  s w o im  p o ­
c h o d z ie  k u  p rz y s z ło ś c i w y b ie rz e  s z la k  S o c ja liz m u  p o ls k ie g o ..

B o  S o c ja liz m  to  k o n ie c  fa szyzm u  i w s z e lk ic h  d y k ta tu r  —  to  
W o ln o ś ć  lu d ó w  i  N ie p o d le g ło ś ć  n a ro d ó w ! .

S o c ja liz m  —  to  p o k ó j —  a le  jed no cześn ie  to  w o la  i  m o c  m i­
l io n ó w , zaw sze g o to w y c h  z ła m a ć  p rze m o c  n a ja zd u  z b ro jn e g o  
na  W o ln o ś ć  i  N ie p o d le g ło ś ć  O jc z y z n y .

S o c ja lizm  —  to  p o g o to w ie  i  o s to ja  c a ło ś c i i  N ie p o d le g ło ś c i 
P o ls k i, P o ls k i lu d z i w o ln y c h  i  b e z p ie c z n y c h  w  sw y m  p ra w ie  
d o  p ra c y  i p e łn i ż y c ia . H a s łe m  te d y  ca łe j m ło d z ie ż y  m u s i b yć

M IE J S C E  M Ł O D Z IE Ż Y  T Y L K O  W  S Z E R E G A C H  S O C J A ­
L IZ M U  P O L S K IE G O  —  W  O R G A N IZ A C J I P . P . S.!

T o w a rz y s z k i i  T o w a rz y s z e ! .
W y tę ż m y  w  m ie s ią c u  w rz e ś n iu  w ra z  z c a łą  P a rt ią , a z w ła ­

szcza z W y d z ia ła m i M ło d z ie ż y  P . P. S. w s z y s tk ie  s i ły  p ro p a ­
g a nd ow e  i  o rg a n iza cy jn e . O d  ty c h  na szych  s i ł  p ro p a g a n d o ­
w y c h  za le ż y  w ie lk o ś ć  w p ły w u  S o c ja lizm u  na  m ło d e  p o k o le n ie .

O d  n ic h  z a le ż y  te ż  w y n ik  „
O G Ó L N O P O L S K IE G O  Z L O T U  M Ł O D Z IE Ż Y  W  D N IU  19-ym

W R Z E Ś N IA  W  W A R S Z A W IE ,
k tó r y  p rz y g o to w u je  K o m ite t  Z lo to w y  z u d z ia łe m  o rg a n iz a c y ]: 
T o w a rz y s tw a  U n iw e rs y te tu  R o b o tn icze g o , Z w ią z k u  R o b o tn i­
c z y c h  S to w a rz y s z e ń  S p o r to w y c h  i  p o k re w n y c h  in s ty tu ic y j k u l ­
tu ra ln y c h . Z lo t  te n  b ę d z ie  s p ra w d z ia n e m  d o ro b k u  k u ltu r a ln e ­
go, o ś w ia to w e g o  i  s p o rto w e g o  m ło d z ie ż y  ju ż  zo rg a n izo w a n e j. 
U c z e s tn ic y  Z lo tu  z ło ż ą  w  d n iu  19 -ym  w rz e ś n ia  b. r. n a  s to k a c h  
C y ta d e l i  p o d  h is to ry c z n ą  szu b ie n icą , n a  k tó re j  g in ę l i  b o h a te ­
ro w ie  R e w o lu c ji p o ls k ie j w  r .  1905 i  1906, b o h a te ro w ie  w a lk  
o  N ie p o d le g o ść  i  S o c ja lizm — h o łd  ic h  p a m ię c i, o ra a  u ro c z y s te  
p rz y rz e c z e n ie  w ie rn o ś c i S o c ja liz m o w i p o ls k ie m u  ł  W o ln o ś c i.

B liż s z y  p ro g ra m  Z lo tu  b ę d z ie  p o d a n y  w k ró tc e  w  sp e c ja l­
n y m  nu m e rze  „ M ło d z i  Id ą "  w ra z  z d o d a tk ie m  Z lo to w y m . 
„ M ło d z i  Id ą "  p o w in n y  s ta ć  s ię  w y d a w n ic tw e m  m aso w o  .<ol- 
p o rto w a m ym  w  „ M ie s ią c u  M ło d z ie ż y " .

A  w ię c  d o  p ra c y  i  p rz y g o to w a ń ! N asze ha s ło

j n f e j S j B T  I  N E  M O ŻE BYC AOT NACJO N A LI-

„M ie s ią c a

m  w w iunw , ir u u  u u u i  » - - - - - - - - - - - - - - - -
wydaleniu Ebbutta _  S T Y C Z N Ą  A N I  F A S Z Y S T O W S K Ą ! M Ł O D Z IE Ż  M U S I B Y Ć  

I  B Ę D Z IE  N A S Z Ą !
N iech ’ ź y je  W o ln o ś ć !
N ie c h  ż y je  S o c ja lizm !

N eCCENTR A LN Y K O M IT E T  W Y K O N A W C ZY  P. P. S. 
C ENTRALNY W Y D Z IA Ł  M ŁO DZIEŻY P. P. S.
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Hm; i  wltt i  feiikraiinsi o iM c  sfliiinsi Samowola u  P .K .P . we Lwowie
S demokratyczny Sejm! O rządy ludu!

Drohobycz, Borysław, Schodni- 
ca — to trzy wielkie ośrodki prze­
mysłu naftowego. A naftowcy to. 
jak wiadomo, najdzielniejsi z dziel 
nych i najwierniejsi z wiernych 
czerwonym sztandarom walki o 
wyzwolenie, o ideały społeczne.

To też nic dziwnego, że wiece 
nasze, zwołane dla zamanifesto­
wania .niezłomnej woli naftow­
ców prowadzenia walki o demo­
kratyczne przedstawicielstwo ludu 
w  Sejmie, w  samorządach komu­
nalnych i instytucjach ubezpie­
czeniowych —  stały się naprawdę 
potężną pod względem masowości 
i żywiołowości nastroju — demon­
stracją proletariatu naftowego..

O Drohobyczu pisaliśmy już 
Podobnie, jak w Drohobyczu, ty l­
ko jeszcze liczniej, zgromadzili 
się w  niedzielę dnia 15 b. m. ro­
botnicy Borysławia na zgromadze­
nie ludowe. Już zagajenie wiecu 
przez tow. Przewłockiego, odczy­
tanie porządku obrad i  zjawienie 
się na trybunie tow. Stańczyka 
jako referenta, wywołało długą i 
burzliwą demonstrację okrzykami: 
Domagamy się Sejmu robotników 
i chłopów, rządów ludowych, oraz 
okrzykami przeciw Ozonowi i en­
decji — zaczęto obrady. Obszerny 
referat tow. Stańczyka był ciągle 
przerywany burzliwymi oklaskami 
A kiedy tow. Przewłocki, po skoń­
czeniu referatu, zapytał zgroma­
dzonych, czy chce ktoś zabrać 
głos w dyskusji, otrzymał jedno­
brzmiącą odpowiedź: nie dyskutu­
jemy; walczymy. 1 znowu: „Niech 
żyje walka o Polskę Ludową i o- 
krzyki przeciw Ozonowi. „Precz 
z faszyzmem" zagrzmiało na sali 
A potem potężna, żywiołowa pieśń 
naszego Hymnu: „Któż zdoła 
wstrzymać strumień w  biegu' 
wyrwała się samorzutnie z piersi 
tysięcy zebranych, by zakończyć 
ten naprawdę wielki dzień manife­
stacji, nadziei i w iary robotników 
Borysławia.

Następnie w poniedziałekSchod- 
nica — kolebka przemysłu nafto­

wego- Masy robotników nafto­
wych, drobnych kupców, rzemieśl­
ników, chłopów z okolicznych wio 
sek i  dużo urzędników kopalń

Aresztowania działaczy 
Stronnictwa Ludowego

IF Jarosławiu został aresztowa­
ny , p rzy b y ły  z  pow . rzeszow skie­
go, sekretarz kongresu Str. L udo­
wego, em er. dyr., Jan  Tepper.

Policja  Państwowa aresztowała  
em . kp t. byłego 'legionistę Schrarn 
m a, jednego z  czołow ych działa­
czy  S tr. Ludoicego na  terciUe M a­
łopolski środkow ej. Prócz kp t. 
Schram m a zostało aresztow anych  
jeszcze k i lk u  działaczy.

Policja  pow. warszawskiego

Ksiądz zabity-lekarz zdrów
Katastrofa rodziny Mazanków

W  sobotę wieczorem samochód 
osobowy, w którym jechali księża 
Józef i Stanisław Mazankowie 
oraz ich brat — lekarz Antoni Ma 
zanek wraz z żoną i 6-letnim syn­
kiem, na skutek pięknięcia kiero­
wnicy wpadł w  Jędrzejowie do 
przydrożnego rowu, ulegając roz­
biciu. Z pod samochodu wydobyto 
ks. Józefa Mazanka, który po

Przy zbiegu ul. Winnickiej i 
pola Mokotowskiego w Warszawie 
zaczaiła się z blaszanką, napełnio­
ną kwasem solnym, 26-letnia Bro­
nisława Szczygielówna, pracow­
nica domowa. Około północy do 
domu powracała 24-letnia Maria 
Kijanka, krawcowa (Winnicka 1) 
odprowadzana przez narzeczonego 
26-letniego Henryka Andrzejcza­
ka, (Barska 17), Szczygiełówna o- 
biała idących kwasem, po czym 
uciekła w stronę pola Mokotow­
skiego. Przechodnie przeprowa­
dzili poparzonych do 23-go komi­
sariatu, gdzie lekarz Pogotowia

Kwas solny zapłatą
za  z d r a d ę

Wszystko stłoczone na wielkiej 
sali i przed salą Domu Górników 
zbite w jedną masę, zjednoczone 
jednym pragnieniem — Polski Lu­
dowej. , •

Tow. Suwała, przewodniczący 
Oddziału górników, otwiera wlec 
odczytuje porząd.ek obrad i wita 
przybyłych referentów, towarzyszy 
Moronia i Stańczyka. Znowu wy­
bucha żywiołowa burza oklasków 
nim jeszcze zdążył -referent, tow. 
Stańczyk, wypowiedzieć pierwsze 
słowa referatu. I tu, jak w Bory­
sławiu, przerywano burzliwymi 
oklaskami przeszło trzygodzinne 
przemówienie towarzyszy referen­
tów. Na propozycję dyskusji zno­
wu zaintonowała masa zgroma­
dzonych „Czerwonego", a następ­
nie „Międzynarodówkę" i „O  cześć 
wam, panowie magnaci".

Rezolucje przyjęto na obu zgro.

uratownita umysłowa wythoSzata zomaz
może otrzymać zwrot składek z Zakłaón 

U^ezp eczeń?
Pracownica umysłowa ubezpie­

czona w Zakładzie Ubezpieczeń, 
a wychodząca zamąż, na zasadzie 
art 68 rozp. o ubezp. prac, umysł., 
może żądać zwrotu składek, je­
żeli zachodzą łącznie następujące 
warunki: a) osiągnęła w ubezpie­
czeniu 60 miesięcy składkowych, 
b) wyszła zamąż, c) nie wykony­
wa zajęcia uzasadniającego obo­
wiązek ubezpieczenia, d) albo za- 
mążpójście nastąpiło w ciągu ro­
ku po opuszczeniu odnośnego zaję 
cia, albo opuszczenie odnośnego 
zajęcia nastąpiło w  ciągu roku po 
zamążpójściu, a) przedmiotem żą­
dania zwrotu mogą być tylko 
składki uiszczone na świadczenia 
emerytalne i to tylko ta ich część, 
którą złożyła sama pracownica 
(nie pracodawca), f )  przedawnie­
nie roszczenia jeszcze nie nastąpi­
ło, przedawnienie następuje po ro 
ku, licząc od chwili opuszczenia 
zajęcia, uzasadniającego obowią-

aresztowała członka Str. Ludowe- 
go Sankowskiego Z ygm unta  ze 
w si Im ie lin  gm . Falenty.

Zosta ł aresztowany prezes Koła  
Str. Ludowego w  M rokoicie k  B ło­
n ia J. D ąbrow ski oraz 3-ch człon­
ków  Koła.

Aresztowano syna prezesa Z a ­
rządu Pow. S tr. Ludowego na  
pow. Grójecki K orczaka  oraz 
członka K oła  —  R aka . (ag.).

przewiezieniu do szpitala zmarł. 
Również ciężkim obrażeniom u- 
legł szofer Franciszek Ostrasz, 
w  stanie beznadziejnym umieszczo 
no go w  szpitalu. Lżejsze* obrażę 
nia odniósł ks. Stanisław Maza­
nek, a brat jego dr. Antoni Ma­
zanek wraz z żońą i  synkiem wy 
szli z katastrofy bez szwanku.

stwierdził u nich poparzenia twa­
rzy i  oczu. Po udzieleniu porno 
cy, parę narzeczonych przewiezio 
no do szpitala Dz. Jezus.

Szczygiełówna, po pewnym cza 
sie zgłosiła się do 23-go. komis., 
przyznając się do popełnionego 
czynu. S. zeznała, że żyła z An­
drzejczakiem . przez kilka lat, przy 
czym miała z nim dziecko, które 
następnie umarło. Przed kilku mie 
siącami Andrzejczak porzucił 
Szczygielównę, będącę obecnie 
znów w ciąży. Zawiedziona kobic 
ta uplanowała okrutną zemstę, 
której też dokonała.

Z kół konduktorskich piszą nam'
.................... . W  atmosferze dzisiejszych sto-

madzm,ach jednomyślnie. Przęsła- su„ ków różnj karierowicze , n„ ad
no również braterskie pozdrow 
nia i zapewnienia solidarności 
zgromadzeniom chłopskim, odby­
wanym w rocznicę odparcia przez 
masy chłopskie i robotnicze naja­
zdu bolszewickiego.

Endecy próbowali po raz pierw­
szy odbyć swoje zgromadzenie
Borysławiu. Nie udało się- Na sta- w  swoisty sposób, jak
zgromadzenie zjawiło się dosłow-1 gdyby na rodzinnym folwarku, 
nie 17 endeków. j Aby mieć pole dla najszerszego

Z taką liczbą . nie można było protekcjonizmu, obsługę pociągów 
niczego zacząć. Skończyło się więc j stacji Lwów rozdzielił na trzy ka­
lia tak zwanej konferencji, acz- tegorie: pospieszne, osobowe i pod 
'.olwiek afisze zapowiadały wielką miejskie.
manifestację.

Naftowiec.

Robotnicy swśerajcie 
s w je  pismo

zek ubezpieczenia, g) upłynął , o- 
kres przynajmniej 6 miesięcy po­
zostawania bez zatrudnienia, uza 
sadniającego obowiązek ubezpie­
czenia, h) żądanie zwrotu posta­
wiono w terminie nie wcześniej­
szym, jak pod „g ) “ , a nie później 
jak w  ciągu roku od chwili pozo­
stawania bez zatrudnienia, uzasa­
dniającego obowiązek ubezpieczę 

i, i)  przed dokonaniem zwrotu 
nie powstał ponowny obowiązek
ubezpieczenia.

Kronika bieisko-b^Jska
Uroczyste odsłonięcie sztandaru TUR
Sierpniowe niedziele pod wzglę­

dem pogody nie dopisują. Mimo 
fatalnej pogody Oddział TUR, w 
Komorowicach odbył w  dn. 8-ym 
sierpnia b. r. zapowiedzianą uro­
czystość odsłonięcia sztandaru.

O godz. 10-’ej przybyły specjal­
ne pochody z orkiestrami i sztan­
darami, jak „S iła" z Komorowie 
śl., TUR. Mikuszowiee i Biała, 
PPS. z Pisarzowic, liczne delega­
cje TUR., PPS., KI. Zw. Zaw., o- 
raz specjalne delegacje ZZK. Dzie 
dzice i Bielsko.

O godz. 10.30 odegraniem przez 
orkiestrę „S iły" wiązanki pieśni 
robotniczych rozpoczęto właściwą 
uroczystość.

Przewodniczący Oddziału tow. 
Karol Kraus, powitał w serdecz­
nych słowach wszystkich obec­
nych i odczytał program.

Z kolei nastąpiły deklamacje, 
które wygłosili: Młodzież TUR. z 
Białej p. t. „Do dzieła" i  „Ideali­
sta" oraz młodzież z Komorowie.

Przemawiali następnie ttow.: 
Jan Zawierucha, sekr. KI. Zw. 
Zaw. Włókniarzy w  Bielsku i jako 
przedśatwiciel Zarządu Gł. TUR.; 
Rozrier, sekr. Okręgowej Kom. KI. 
Zw. Zaw. w  Bilesku; Gajda, prze­
wodniczący „S iły" w Komorowi­
cach śląskich; Kadys za PPS. Ko nie.

Z Zagłębia Dąbrowskiego
Konferencja T.U.R., Kół Młodzieży 

P.P.S., Gromad Czerwonego Harcerstwa 
T. U. R. i Robotniczych Kiubów Sport, 
w Zagłębiu Dąbrowskim

We wrześniu zorganizowany 
zostanie w  całym kraju „Miesiąc 
propagandy" socjalistycznej wśród 
młodzieży robotniczej.

ramach tego „Miesiąca" w 
dniu 19 września odbędzie się w 
Warszawie Ogólnokrajowy Zlot 
Młodzieży Robotniczej, zorganizo 
w-anej pod sztandarami T . U. R., 
Kół Młodzieży P.P.S., Czerwonego 
Harcerstwa i Związku Robotn. 
Stów. Sportowych.

Dla omówienia spraw związa­
nych z przygotowaniem „Miesiąca 
propagandy", jak również zorga­
nizowania grupy zaglębiowkiej na

gorliwce" mnożą się, jak grzyby 
po deszczu.

Na gruncie Lwowa jednym z ta 
kich ludzi jest kierownik biura ja­
zdy stacji Lwów, p. Strzelecki — 
ongi Sternheli, zapalony totalista 

demy — czy również nie ras:-

Różnica polega na tym, że przy 
dzisiejszym systemie zaliczania 
czasu służby i wynagrodzenia go­
dzinowego przy pociągach pospie­
sznych jest mniej pracy i większe 
wynagrodzenie, a przy pociągach 
podmiejskich — przeciwnie. Tur­
nus przy obsłudze pociągów pod­
miejskich jest bardzo ciężki, co też 
fatalnie odbija się na zdrowiu ludz 
kim; stałe stosowanie tego turnusu 
wpływa na tok służby, na bieg ży­
cia codziennego; wywołuje uczucie

Karambo!
w porcie gdyńskim

W  n ie d z ie lę  k o ło  „ o d z . 19-ej z d c  
r z y ł  s ię  p ły n ą c y  z J a s ta r n i  s ta te k  
p a s a ż e r s k i  „ G d a ń s k "  . w ch o d z ą ­
cym  do  p o r tu  n o rw e sk im  s ta tk ie m  
to w a ro w y m  „ P .  C . H a lv o rse n “.

S t a tk i  z d e rz y ły  s ię  d z io b a m i 
p rz y  m a łe j  szybkości. S k u tk ie m  
te g o  d o z n a ły  ty lk o  częściow ego 
z g n ie c e n ia  n a d w o d n y c h  części 
dz io b ó w .

O f ia r  w  lu d z ia c h  n ie  b y ło .

morowice śląskie; Stanisław Klim 
czak za PPS. Komorowice bial­
skie; Szczepan Jurzak — za Zw. 
Zaw. Rob. Budowlanych; dyrektor 
Schubert imieniem Pow. Związku 
Gospodarczego w  Białej; Dyczek 
w imieniu TUR. z Hałcnowa 
Wiesner, sekr. Metalowców, oraz 
Lukasek imieniem Niemieckiej 
Pąrfji Socjalistycznej.

Następnie tow. Klimczak z Bia­
łej imieniem Zarządu Okręgowego 
TUR., w  otoczeniu ttow. Roznero 
wej i Wójcika, dokonał odsłonię­
cia sztandaru przy dźwięku „Czer 
wonego Sztandaru", przy czym wy 
głoszono okolicznościowe przemó­
w ie n ia .

Odsłonięty sztandar TUR. w Ko 
morowicach jest czwartym z rzę­
du. Zajął on poczesne ^miejsce 
wśród sztandarów, będących na 
uroczystościach. W czasie przer­
wy wbijano gwoździe do tarczy 
pamiątkowej, oraz sztandary, bio- 
rące udział w  urcozystości, udeko. 
rowano szarfami pamiątkowymi.

Po południu odbyły się zawody 
sportowe na placu p. Mikałajko- 
wej i festyn. Całość uroczystości, 
pod sprężystym kierownictwem Za 
rządu Oddziału TUR. w  Komoro- 
wicach, wypadła dobrze i  spraw-

Zlot, władze okręgowe wyżej wy­
mienionych organizacyj zwołują 
na 29 b. m. Konferencję Okręgo­
wą przedstawicieli Oddziałów 
T .U .R ., Kół Młodzieży P .P .S. 
Gromad Czerwono - Harcerskich 
Robotniczych Klubów' Sportowych 
Zagłębia Dąbrowskiego.

Konferencja odbędzie się w sali 
Domu Ludowego w Sosnowcu, ul. 
Jasna 26. Początek o godz. 10-tej 
rano.

Każda z organizacyj, upraw­
nionych do wzięcia udziału w  Kon­
ferencji, może delegować nie wię 
cej, ja k  dwuch przedstawicieli.

(Kor. własna) 

krzywdy, niesprawiedliwości i de­
moralizuje pracowników.

Na pogotowiu konduktorskim p. 
Strzelecki zarządził tajny podział 
służby, dogodniejszy dla systemu 
protekcyjnego; protegowanym da- 
je się rentowniejsze pociągi, a nie- 
protegowanym — gorsze.

Strzelecki ma wielki zmysł 
gospodarczy —  zajmuje się tak- 

handlem. Na święta wielka­
nocne i Bożego Narodzenia sprze- 
daje wódkę na kredyt; sprzedawał 
torby dla konduktorów po 8.50 zł. 
które po dwóch miesiącach nosze- 

podarły się. (Znawcy mówią, 
że nie warte były 4 zł.).

Składki, zbierane przez zaufane­
go p. Strzeleckiego, Pastuszczaka 
stały się istną plagą, bo oprócz te- 

że odbywają się stale, są to 
dość wysokie kwoty (od 1 do 5 
zł.), a niektóre dochodzą do 15— 
20 zł.

Strzelecki proponował nawet 
składkę na odnowienie lokalu i na 
radio, na co konduktorzy się nie 
zgodzili; wobec tego lokal pogoto­
wia tygodniami jest nie zamiatany. 

Prezydium Okręgowej Sekcji kon- 
duktorskiej ZZK udało się do p 
Strzeleckiego z przedstawieniem 
krzywdy i  skutków tych anomalij 
na co otrzymało odpowiedź od p 
Strzeleckiego, że nie uznaje przed­
stawicieli związków. „Ja widzę w 
was tylko kierowników pociągów 

ściągnę was z tych stanowisk". 
Drugi wypadek był następują-

W iadomości S portow e

L e k k o a tle ty k a
ULEWNI DESZCZ PRZERWAŁ 

MECZ POLSKA — NIEMCY 
Przegraliśmy 72 :96 pkt.

W niedzielę, w drugim dniu mię­
dzypaństwowego meczu lekkoatlety­
cznego Polska — Niemcy, publiczność 
wypełniła wszystkie miejsca stadionu 
Wojska Polskiego.

Niestety, zdołano rozegrać zaledwie 
dwie konkurencje, w toku trzeciej 
konkurencji spadł ulewny deszcz, eto 
ry przerwał zawody.

Program niedzielny rozpoczął się 
od biegu na  400 mtr. 7 ulotkami, w 
którym startowali Niemcy Hoeling i 
Grashof oraz Polacy Kostrzewsld i 
Gąssowski. Ten ostatni ws- ” na 
miejsce ~ clonego pierwotnie

ica. ckięki swym w sir. i wy 
nikom, ucyrkanym wczofaj. Bieg wy 
grywają obaj Niemcy: Hoeling koń­
czy bieg w czasie 54,2 sek., drugi 
Grashof 5 . sek. Na ostatnich me- 

■ach przed metą Gąssowski mija Ko 
strzewskiego, zajmując trzecie miej-

e — 56,2 sek.
Po te j k o n iu ;. ' punktacja dru­

żynowa brzmi 57 :47 pkt. dla druży-
•• niemieckiej.
W biegu na 1500 mtr. i.l Mie­

wanej porażki d e - - ’ Kucharski, prze 
grywając bieg do biegacza niemiec­
kiego Schaumburga, który wspama. 
łym, długim finiszem przerywa taś- 

w czasie 3:53,2 min. Na kilkana- 
metrów przed metą, Kucharski 
nia nieco i kończy bieg 

giej pozycji w czasie stosunkowo sła 
bym 3:58,5 min. Trzecie m ielce zaj­
muje do końca walczący Soldan — 
4:01,2 min., czwarte — 111 4:04,6 min.

Punktacja 62 : 52 pkt. dla Niemiec.
Skok w dal nie został dokończony 
powodu deszczu.

*
Po godzinie przeszło przerwy, spo­

wodowanej ulewnym deszczem, wzno 
wiono rozgrywki' w meczu Polska 
Niemcy.

Wyniki rozegranych po deszczu 
konkurencji notujemy:

Dokończono skok w dal. N a pierw, 
szym miejscu utrzymał się Long wy. 
jkiem 7,43 m.

W rzucie oszczepem pierwsze dwa 
miejsca wywalczyli Niemcy — 1) La 
qua 60,76 mtr., 2) Boder 55,90 mtr.

W skoku wzwyż, znowu dwa pierw
:e miejsca przypadły zawodnikom 

niemieckim: 1) Weinkoetz 180 cmt., 
2) Gehmert 180 cmt., 3) Chmiel, 175 
cmt.

W kuli zwyciężył świetny zawodnik 
niemiecki — Wollke, wynikiem 15, 
mtr.

W sztafecie 4x400 m. _ zwyciężyła 
drużyna niemiecka w czasie 3:20 min., 
przed sztafetą polską 3:25,4 min.

Wreszcie pomimo _ zapadających 
ciemności, rozpoczął się bieg na f  
kim. Biegli w tej konkurencji Niem­
cy — Syring i Kitel oraz Polacy -- 
Noji i Duplicki. Warunki biegu fatal 
ne — ciemno i bieżnia pod wodą. O 
prowadzenie dzielnie walczył Duplic­
ki na zmianę z zawodnikami niemiec 
kimi. Bieg zdecydowany został na o. 
statnich dwóch okrążeniach, kiedy to 
na czoło po zaciętym pojedynku z Sy 
ringiem, wyszedł Noji i pierwszy 
wpadł na metę w czasie 15:26 min., 
2) Syring 15:28,6 min. Trzecie miej­
sce wywalczył Duilicki — 15:35,6 
min.

Ta ostatnia k c ;' >ja była . 
nym dla nas jasnym punktem r 
dzielnych zawodów.

cy: Koszary konduktorskie weLwo 
wie remontowano przez kilka mie­
sięcy. Przybywające drużyny kon­
duktorskie spały w  wagonach w 
strasznych warunkach higienicz­
nych: w  brudzie i  robactwie; umy­
walnie i  klozety oddalone były o 
100 mtr. Przedstawiciele konduk­
torów ZZK ze Stryja, odpoczywa­
jący we Lwowie, udali się 23 kwie­
tnia b. r. do p. Strzeleckiego z proś­
bą o wpłynięcie na zmianę tych 
warunków, na co p. Strzelecki od. 
powiedział dosłownie: „Co w y my- 
ślłcie, źe teraz jest Rząd robotni* 
czo-chłopski, że przychodzicie x 
postulatami? Macie przyjść, posłusz 
nie, zameldować i  odmaszerować", 

Delegaci, widząc, że szkoda każ 
dego słowa — odeszli.

P. Sternheli - Strzelecki czuje 
złość do zorganizowanych koleja­
rzy jeszcze z okresu 1918 r., <iedy 
kolejarze stryjscy przeprowadzali 
strajk, a ojciec p. Strzeleckiego, 
ówesesny naczelnik magazynu za- 
sobów, Sternheli, nie solidaryzo­
wał się ze stanowiskiem koleja­
rzy Polaków. Po wkroczeniu wojsk 
polskich do Stryja, kolejarze zażą­
dali kategorycznie od władz pol­
skich usunięcia Sternhella z zaj­
mowanego stanowiska, co też się 
stało.

Metody, stosowane na stanowis­
ku kierownika biura jazdy p. Strze 
leckiego są ściśle wzorowane na 
przykładach hitlerowskich!

WALASIEWICZÓWNA BIJE 
REKORD POLSKI 

W PIĘCIOBOJU O 67 PKT.
W niedzielę odbył się w Lublinie 

ięciobój pań, o mistrzostwo Polski, 
•ięciobój zgromadził pięć zawodni­

czek: Walasiewiczównę, Kwaśniew. 
ską, Wenclównę, Czarnocką i Babra- 
jową.

Pięciobój wygrała Waląsiewiczów- 
na, mając miażdżącą przewagę nad 
pozostałymi zawodniczkami. W ' ogól­
nej klasyfikacji Walasiewiczówna u- 
zyskała 853 pkt. bijąc rekord Polski 
Kwaśniewskiej aż o 67 pkt. Wynik 
Walasiewiczówny jest tylko o 8 pkt. 
gorszy od rekordu światowego.

P iłk a  n o żn a
RUCH ZWYCIĘŻA 

WARSZAWIANKĘ 2:1 
Rozegrany w Wielkich Hajdukach 

jedyny w Polsce mecz o mistrzostwo 
ligi między Ruchem a Warszawianką, 
zakończył się nieznacznym zwycię- 
•twem Ruchu 2:1 (0:0). Obie druży- 
iy wystąpiły w najlepszych skła­
dach. Przez cały czas meczu gospoda 
rze mieli znaczną prz.ewagę. 
PORAŻKA WARTY W BERLINIE 

W niedzielę W arta rozegrała w Ber 
linie mecz z drużyną niemiecką Union 
Oberschoeneweide, przegrywając nie­
znacznie 3:4 (2:2).
LUBELSKA UNIA PRZEGRYWA 

NA WŁASNYM BOISKU 
Z BRYGADĄ.

W Lublinie w meczu finałowym o 
wejście do ligi brygada częstochow­
ska pokonała miejscową Unię. 
WARSZAWSKA POLONIA PO­

KONAŁA ŚMIGŁEGO 1:0.
W Wilnie w meczu finałowym o 

wejście do ligi, warszawska Polonia 
wygrała z WKS Śmigły 1:0 (1:0). 
CRACOVIA BIJE MARYNARKĘ 

WOJENNĄ 9:0.
Ligowa drużyna Cracovii rozegra­

ła w niedzielę mecz z reprezentacją 
Marynarki Wojennej, wygrywając 
9:0 (4:0).
B oks

BOKSERZY LĘGU ZREMISO- 
W ALI Z ASTORIĄ.

W niedzielę rozegrany został w 
Warszawie towarzyski meaz bokser­
ski Legia Warszawa — Astoria — 
Bydgoszcz, zakończony wynikiem

Gry s p o rto w e
O MISTRZOSTWO POLSKI 

W PIŁCE WODNEJ
W niedzielę odbył się w Krakowie 

mecz o mistrzostwo Polski w piłce 
wodnej między EKS z Katowic. ' 
Makabi z Krakowa. Zwycięstwo od­
niósł EKS w rekordowym stosunku 
11:0 (5:0).

W sobotę EKS rozegrał mecz pił­
ki wodnej o mistrzostwo Polski w 
Bielsku z miejscowym Hakoahem, 
zakończony nieznacznym zwycięs­
twem mistrza Polski 2:1.

Stan tabeli o mistrzostwo _ Polski 
w  piłce wodnej przedstawia się obec 
nie następująco:

pkt.
10:0
7:7

1) EKS
2) Hakoah
3) AZS
4) KSZO

13:11 
11: 8 

6:20
4:20
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1 z ł. za... 18-godzinny dziel pracy
Takie stosunki panują w Obozie Emigracyjnym w Gdyni

Właścicielem Obozu Emigracyj- taków nerwowych, cierpi na bóle browski, prawdopodobnie będzie
' Gdyni jest Ministerium 

Opieki Społecznej.
Ministerium zakupiło teren, wy­

budowało wspaniałe gmachy. Mt- 
nisterium zorganizowało rekruta­
cję emigrantów i  dla nich prze­
znaczyło Obóz Emigracyjny. Wszy 
śtkim jednak zarządza 1 o wszyst­
kim decyduje prywatna spółka 
eksploatacyjna pod nazwą Syndy­
ka tu  Em igracyjnego.

Prezesem Rady nadzorczej jest 
p. Nakoniecznikoff, dyrektor de­
partamentu pra cy  w  Min. Opieki 
Społecznej.

TymbardzieJ Ministerium nie po­
winno dopuścić do stosunków, ja ­
kie tam panują.

W  sezonie pracuje w  obozie o- 
koło 50 kobiet. Dzień pracy roz- 
poczyna się o g. 5-ej rano i trwa 
do g. 22 1 24-tej. Zarobek „dzien­
ny" wynosi „aż" 1 zł. Powtarza­
my —  1 złoty za 17-to 1 
dzinny dzień pracy. Ale będziemy 
sprawiedliwi.

Jeden złoty otrzymuje kobieta 
w  gotówce 1 jeden złoty w  wyży­
wieniu.

Wyżywienie marne. Na porząd­
ku dziennym są bunty z powodu 
śmierdzącej I robaczywej zupy i 
mięsa twardego, jak stal.

Wreszcie w  tym konkretnym 
wypadku wyżywienie należy trak­
tować jako zapłatę w  towarze, a 
więc sprzeczną z ustawą, bo wy­
żywienie jest towarem zbytu Obo­
zu. Robotnice pracują przez wszy­
stkie dni tygodnia. Za niedzielę i 
święta nie otrzymują żadnego do­
datkowego wynagrodzenia i  ekwi­
walentu w  postaci wolnych dni.

Białe niewolnice. Niedawno ro­
botnice uległy zatruciu. - Zdarzyło 
się to przy wynoszeniu dezynfe­
kowanych' przedmiotów. Przyczy­
na zatrucia leży w  fakcie dezynfe­
kowania pościeli' hotelowej I  okrę­
towej w  miejscach, do tego nie 
nadających się. Cztery — z 11-tu 
zatrutych osób odwiezione zosta­
ły  w  stanie bardzo ciężkim doszpl 
tala. Stan żdrowia jednej z zatru­
tych, jest tak ciężki, że na kilka 
lat, a może I na całe życie pozo­
stanie Inwalidą. Do wypadku — 
tow. Mikołajczewska, bo o niej 
mowa, była zdrowa 1 najnormal­
niejsza w  śwlecie. Dziś dostaje

głowy 1 żołądka, nie sypia po 
cach, tak męczy ją  duszność. Cóż 
dziwnego? Cjanek wodoru — to 
gaz, używany podczas wojny 
wiadomo powszechnie, z jakim 
skutkiem. Inspektor Pracy doko­
nał wizytacji, przesłuchał kierow­
ników Obozu i  robotnice i w  dro­
dze postępowania karno - admi­
nistracyjnego— dyr. Obozu, p. Dą-

ukarany. Na tym jednak sprawa 
nie wyczerpuje się j nie kończy 
Ktoś tu musi ponieść surową ka­
rę i odpowiedzialność za stosunki 
jakie panują w  Obozie. Kara 1000 
zł., jaką nałoży Inspektor na za­
rząd Obozu, nie zwróci zdrowia 
zatrutym.

Domagamy się natychmiastowej 
interwencji.

Z e  S l g p t o
„Sanacyjny” radny i b. prezes klubo „sanacyjnego”

oskarżony o branie łapówek i oszustwo
Do prokuratury Sądu Okręgo- noczenia Pracy" („sanacja"), Ed- 

wego, wydziału zamiejscowego w warda Karabanika, emerytowane- 
Rybniku, wpłynęło doniesienie go kierownika szkoły w  Rybniku 
mieszkańca Rybnika, Józefa Ku-'(u l. Gliwicka) o oszustwo, popeł- 
czery-(Mikołaja Reja 5) na człon- nione przez to „  że w  związku

okolicznościach został on przenie­
siony na emeryturę.

Wspomniana sprawa wywołała 
w  Rybniku sensację.

ka Rady Miejskiej z frakcji „Na­
rodowego Chrzęścijańsk'ego Zjed-

Wiadomości z całej Polski

Nie wolno licytować
przy naleinoiciath do 100 zł

M in is te rium  spraw iedliw ości 
w yda ło  o kó W k w  spraw ie llcy ta . 
cyj.

W  w ie lu  w ypadkach na lic y ta ­
cję w ystaw ione są stosunkowo 
nieznaczne należności. M in is te ­
r iu m  zw raca uw agę organów  są* 
dow ych, iż  prowadzenie egzekucyj 
nieruchomości pow inno się odby­
w ać  ze szczególną o g lę d n o ś d ą -  
zwłaszcza, jeże li chodzi o n ie ru­
chomości w iejskie. N ie należy też' 
dopuszczać do egzekucyj p rzy  na. 
leżnościach poniże j 100 zł.

ŚMIERTELNY WYPADEK 
W  DRODZE Z RACY.

Na stacji kolejowej w Wielkich 
Hajdukach zdarzył się śmiertelny 
wypadek. Powracający z pracy 
ślusarz kolejowy, 38-letni Jan Py­
ka z Siemianowic, usiłował wsko­
czyć do pociągu towarowego. No­
ga tra fiła  w próżnię i Pyka ru­
nął pod koła. Został on dosłownie 
rozszarpany przez pociąg i krwa­
wię strzępy jego zwłok zbierano 
na dłuższej przestrzeni. Bezkształt 
ną masę zebrano do prowizo­
rycznej trumny i umieszczono w 
kostnicy szpitala huty „Batory '. 
Na miejsce przybyła komisja są­
dowa.

CO ZNISZCZYŁ POŻAR 
W  GOCZAŁKOWICACH?

Wskute kpożaru, jaki wybuchł 
w  Goczałkowicach Zdroju, splo 
nęła całkowicie drewniana wieża 
wiertnicza, służąca do wydobywa 
nia solanki, oraz spalił się dach 
Domu Zdrojowego,., przy., czym 
zniszczeniu uległy"rówriież pokoje 
na trzecim piętrze. Łazienki no. 
we ocalały, spłonęły natomiast za­
budowania, mieszczące łazienki 
stare, które były już nieczynne. 
Kuracjusze, którzy mieszkali w 
Domu Zdrojowym, zostali czasowo 
pomieszczeni w  innych willach. 
Zakład Zdrojowy jest czynny na­
dal, przy czym przystąpiono Już 
do prac rekonstrukcyjnych. 

SKAZANIE SPRAWCÓW MOR- 
DERSTW POD GRUD1ZĄDZEM

Przed Sądem Okręgowym w 
Grudziądzu odbyła się rozprawa 
karna przeciwko Bernardowi Nidz 
górskiemu, la t 23, oskarżonemu o 
zabójstwo rolnika Klimaja z Za­
rośla pod Grudziądzem.

Jako współwinni, na ławie o- 
skarżonych zasiadł ojciec oskar­
żonego, Antoni Nidzgórski, oraz 
narzeczona oskarżonego, Fryda 
Lewandowska. Wszyscy oskarże­
ni zamieszkiwali w domu rolnika 
Klimaja i często pomiędzy nimi, a 
Klimajem dochodziło do zatar­
gów na tle niepłacenia czynszu 
dzierżawnego. W  dniu 2 czerwca 
b. r., w  czasie kłótni Bernard Nidz 
górski, chwyciwszy żelazne widły 
i gruby k ij, rzucił się na Klimaja, 
bijąc go po głowie i plecach tak

długo, aż Klimaj padł martwy pod 
uderzeniami.

Sąd po naradzie ogłosił wyrok 
skazujący Bernarda Nidzgórskie 
go na 15 lat więzienia, oraz utrą 
tę praw obywatelskich i honoro 
wych. Ojciec Nidzgórskiego ska­
zany został na jeden rok więzie­
nia, a Fryda Lewandowska na 
2 lata więzienia.

POŻAR OD PIORUNA.

W  Lubomierzu koło Limanowej 
uderzył piorun w zabudowania 
gospodarcze Antoniego Sojki, tra­
fiając w  stodołę, która stanęła w 
ogniu Mimo natychmiastowej ak­
cji ratunkowej nie zdołano stodo­
ły  uratować. .

PORAŻENI
PR Ą D E M  E L E K TR Y C ZN Y M ;

W  Tarnowie, w czasie usuwa­
nia słupów, na których spoczywa­
ły  przewody elektryczne, przez 
kierownika ruchu Raczkowskiego, 
oraz montera Wacha, z niewyja 
śnionych narazie przyczyn obaj 
zostali pochwyceni przez prąd tak, 
że zawiśli na drutach.

Dzięki przytomności posterun­
kowego, który widząc grożące nie 
bezpieczeństwo — rozbił szafkę 
na murze i dostał się do wyłączni­
ka, poczem prąd wyłączył, urato­
wano życie obu pracownikom, 
którzy doznali tylko lekkiego po 
parzenia.

TRAGICZNA ŚMIERĆ MOTO­
CYKLISTY.

Na szosie poznańskiej, w  pobli 
żu Błonia, jadący motocyklem nie­
trzeźwy Tadeusz Filipiak z kolonii 
Osiek, wpadł na furmankę chłop­
ską. Wskutek zderzenia motocy­
klista runął na stertę kamieni, po­
nosząc śmierć na miejscu. Fur­
manka została lekko uszkodzona 1 

TAJEMNICZY TRUP NA PLANCIE
KOLEJOWYM

Na torze kolejowym między Po­
roninem a Zakopanem, znaleziono 
poszarpane przez pociąg zwłoki.

piastowaną przez siebie godnością 
publiczną i w  powołaniu się na 
nią, wyłudził od Kuczery, pod pre 
tekstem wyrobienia mu posady 
dyrektora gazowni miejskiej w 
Rybniku, około 1000 zł. gotówką 
i pewną sumę wekslami, które 
poszkodowany musiał wykupić 
oraz kilkaset złotych dla innych 
osób, które w wyrobieniu tej po­
sady miały rzekomo Karabanikowi 
być pomocne.

Jak podaje poszkodowany w 
doniesieniu do prokuratury. W 
trakcie badania pradziwości twier 
dzeń Karabanika co do jego rze­
komych starań i udziału osób trze 
cich, oraz konfrontacji tych osób 
z Karabanikiem, wyszło na jaw 
że ten ostatni namawiał nawet lu­
dzi prywatnych do wprowadzenia 
w błąd Kuczery przez propozycję 
przedstawienia ich Kuczerze, jako 
ludzi, zajmujących wyższe stano- 
wiska urzędowe (radców woje­
wódzkich), na co ci jednak się nie 
zgodzili. Kuczera podaje, że 
stwierdził jednak, że pieniądze 
pobrane dla osób trzecich, w tym 
dla jednego urzędnika wojewódz­
kiego, osoby te otrzymały, ale wo­

których identyczności nie zdołano 
na razie stwierdzić.

Dochodzenia policyjne zajęły się 
ustaleniem, czy ma się tu do czy­
nienia z samobójstwem, czy zbrod 
nią.

STRASZNA KATASTROFA POD 
WRZEŚNIĄ.

SAMOCHÓD CIĘŻAROWY 
WPADŁ NA POCIĄG.
5 OSÓB ZABITYCH.

Na przejeźdzle kolejowym koło 
miejscowości Wólka (pow. Wrze­
śnia) wydarzyła się straszna ka­
tastrofa samochodowa.

Samochód ciężarowy, wiozący z 
Zagórza robotników sezonowych 
wpadł na przejeźdzle kolejowym 
pod lokomotywę przejeżdżającego 
pociągu.

Cztery osoby zostały zabite na
miejscu, cztery odniosły ciężkiej bec przedstawienia przez Kuczę-
rany, a cztery lżejsze.

W  drodze do szpitala jeden z 
ciężko rannych robotników zrnarł 
Szofer samochodu zdołał w ostat­
niej chwili wyskoczyć z wozu 
dzięki czemu wyszedł z wypadku 
bez szwanku.

Jak się okazało, szofer, który 
nie miał prawa jazdy, zdrzemnął 
się przy kierownicy i, spostrzegł­
szy w  ostatniej chwili opuszczoną 
zaporę, skręcił gwałtownie w  bok 
ominął ją i  wjechał na tor, wpa­
dając na lokomotywę. Szofera a- 
resztowano.

WŁAMANIE NA STACJI 
KOLEJOWEJ

Do biur stacji kolejowej Górna- 
Grupa, na lin ii Grudziądz —  Las- 
kowice, dokonano włamania. Wła 
mywacze, których musiało być kil­
ku, porozbijali zamki u szaf i szu­
flad, szukając widocznie gotówki. 
Rozbito też szafę biletową, lecz bi 
letów nie zabrano. Złodzieje skra- 
dli kasetkę żelazną, którą znalezio 
no rozbitą na przyległym polu. 1 w 
kasetce nie było gotówki. Skra­
dziono również należący do zawia 
dowcy ul, który w  polu wypróżnio 
no z miodu.

rę, iż został on przez Karabani­
ka oszukany, większą część tych 
pieniędzy zwróciły. Karabanik je­
dnak odmawia zwrotu i twierdzi, 
że wyrobi mu inną posadę, jak­
kolwiek w  swoim czasie zapew­
niał, że powierzenie Kuczerze sta 
nowiska dyrektora gazowni miej­
skiej jest już rzeczą przesądzoną 

W  Rybniku w  swoim czasie gło 
śno opowiadano o prowizjach, po­
bieranych' przez Karabanika przy 
wyrabianiu pożyczek z Banku Go­
spodarstwa Krajowego, a wyto­
czony w związku z tym przez Ka­
rabanika proces, o- oszerstwo -za­
kończył się uwolnieniem jego prze 
ciwnika. W  nieszczególnych też

POMADKI DO UST SZACHA

C l l f h n ć f  tOm łuszczenie się skóry, suche liszaje znikają po dUlillllSl jednorazowym zastosowaniu „Mleczka Wenec­
kiego". Laboratoi-ium Artymiński i  Kępski, Królewska 35. Przy La­
boratorium bezpłatna Porada Kosmetyczna. Cenniki bezpłatnie.

Czytajcie prasę 
socjalistyczną

Kącik radiowy
VII SYMFONIA BEETHOVENA 

DLA RADIOSŁUCHACZY.
VII audycja radiowa z cyklu „Sym 

fonia Beothovena" dn. 24.VIII o g. 
19.15 przyniesie symfonię A-Dur Nr. 
7, jedno z najwspanialszych dzieł li­
teratury muzycznej. Promienność i 
żywiołowość tej symfonii, jej pogoda 
przy niezwykłej głębi wyrazu, przy­
kuwa uwagę i porywa najmniej na­
wet z muzyką obecnanego słuchaoza. 
Tym razem audycja zapowiada się 
szczególnie wspaniale. Dyryguje bo­
wiem Orkiestrą Filharmonii Ńowojor 
skiej pierwszy z kapelmistrzów świa­
ta  Arturo Toscanini.

„SPOSÓB NA KOBIETY" „ 
Skecz radiowy.

Skecz radiowy Jerzego Gerżabka, 
który nada rozgłośnia Poznańska w 
programie ogólno-polskim dn. 24.8 
o godz. 19-ej — to jeszcze jedno spój 
rżenie na  odwieczny problem miłości; 
przyjaciel podaje przyjacielowi nieza 
wodny sposób, w jaiki można zbadać 
duszę kobiety i przejrzeć ją  na wylot. 
Usłyszysmy co z tego wynikło.

E. t .  Bentley i H. W. Alen 101 >

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego G. KopelAwny)

N a d s łu c h iw a ł u w a żn ie . K to ś  z a s tu k a ł le k k o  w  szy ­
bę  —  k i lk a  c ic h y c h  ud e rze ń , —  p o te m  p rze rw a , 
trw a ją c a  ć w ie rć  m in u ty ,  lu b  w ię c e j, a p o te m  zno w u  
le k k ie  u d e rze n ia . P ies a n i k o t  n ie  m ó g łb y  s p o w o d o ­
w a ć  ta k ic h  od g ło só w . S p ra w c z y n ią  ic h  m o g ła  być 
ga łąź , p o ru sza n a  w ia tre m , —  a le  w  p o b liż u  d rz w i 
□ g ło d o w y c h  n ie  b y ło  ga łę z i, a  po za  ty m  n ie  b y ło  
w ia t ru .  N a p o c z ą tk u  w ie c z o ru  p a d a ł u le w n y  deszcz 
i  T r e n to w i p rz y s z ło  do g ło w y , że ta k i  d ź w ię k  w y  
da ją  k ro p le  w o d y , ś c ie ka ją c  z  ry n n y , a lb o  z gzym su. 
A le  w s z a k  n a p e w n o  p ra w ie  s tu ka n o  w  p o w ie rz c h n ię  
szyby.

S tu k a n ie  d a ło  się s łyszeć  znow iu ; T r e n t  po dsze d ł 
s z y b k o  d o  d r z w i o g ro d o w y c h  i  od su n ą ł k o ta ry ,  p o ­
czem  o tw o rz y ł i  p c h n ą ł n a ro z c ie ż  szk lan e  o d rz w ia . 
N oc  b y ła  b e z k s ię ż y c o w a  i  żad e n  b ły s k  ś w ia tła  n ie  
d o c h o d z ił z  o św ie tlo n e j la m p ą  d ro g i p o  d ru g ie j s tro  
n ie  do m u. Z  o tw a r ty c h  d rz w ie  p a d ła  sm uga ś w ia tła ; 
w  o g ro d z ie  b y ło  z b y t  c iem no , a b y  ro z ró ż n ić  n a w e t 
z a ry s y  d rz e w  n a  t le  n ie ba . P o w ie trz e  d ysza ło  zapa 
c h e iu  m o k re j z ie m i. Sam ej n o c y  —  po m yś la ł 
T r e n t  —  n ie  m o żn a  n ic  z a rz u c ić . .. J e s t w  n ie j ty le  

Kojącego d a ru  n a tu ry :  c iem no śc i, i le  t y lk o  m ożn a  się

spo d z ie w a ć  w  o b rę b ie  S. M a ry le b o n e , a w  go rące j 
w ilg o c i czuć od de ch  z ie m i. T y lk o  te n  szelest...

T re n t ,  za ko ch a n y , ja k  zaw sze w  sam ym  d ź w ię k u  
s łó w , za czą ł szep ta ć  do s ieb ie  w ie rs z e  P oego o c ie m ­
nośc i i  k ru k u .

„ I  je d y n y m  d ź w ię k ie m  b y ło  w y p o w ie d z ia n e  
szep te m  s łow o ...

...Panie!

.W yp o w ie d z ia n e  szep tem  s ło w o  dosz ło  od  c z a r ­
n ych  c ie n i p o d  śc ian ą  z p ra w e j s tro n y .

—  Pan ie ... —  p o w tó r z y ł z a c h ry p n ię ty  g łos. —  C zy 
n ie  m ó g łb ym  p o m ó w ić  z  pa ne m ... na  m iło ść  B o ską ?

W  szepc ie  z a b rz m ia ła  n u ta  b ła g a ln e g o  na c isku . 
T re n t ,  u p e w n iw s z y  się, że n a p e w n o  n ie  śp i —  bę dą c 

zaw sze g o tó w  p rz y ją ć  z u zn a n ie m  w s z y s tk o , co n ie  
z w y k łe  —  o d p o w ie d z ia ł sp o ko jn ie :

—  K to  ta m ?
—  C zy  pa n  je s t sam ?

P y ta n ie  to  zo s ta ło  zadane ju ż  n ie co  w y ra ź n ie js z y m  
to n e m . T re n t ,  u św ia d a m ia ją c  sob ie  n ie  jasn o , że s ły ­
sz a ł ju ż  gdz ieś p rz e d  ty m  te n  g łos, o d p o w ie d z ia ł. 
-  T a k .

—  P a n  n ie  w y d a  n ieszczęsnego c z ło w ie k a ?  Jes tem  

te g o  p e w n y ,
—  M u s i p a n  to  m n ie  p o zo s ta w ić . N ie  p o w in ie n  pan 

z n a jd o w a łe ś  s ię  tu ta j.  A le  k im  pa n  je s t i  o  co  cho dz i?
O d  s tro n y  u k r y ty c h  k rz a k ó w  do sze d ł sze le s t —  

i  na  o ś w ie tlo n e j p rz e s trz e n i t ra w n ik a  w y ło n i ł  s ię  w a - 
ba ją co  m a ły  c z ło w ie c z e k . U b ra n y  b y ł  w  u n ifo rm

szofera . G d y  w y s tą p i ł  n a p rzó d , z d ją ł c zap kę  z dasz­
k ie m  i  n a  c h w ilę  jeg o  b ie g a ją c y  w z ro k  s p o tk a ł się 
ze w z ro k ie m  T re n ta .

N a s tą p iła  k r ó tk a  pauza . —  R o zu m ie  się, że w as 
zn am  —  rz e k ł T re n t .  —  Jes teśc ie  R a u g h t, k a m e rd y  
n e r  zm a rłe g o  p a n a  R a n d o lp h a  —  u s łu g iw a liś c ie  m i, 
gd y  b y łe m  w  B r in to n . N ie  m ogę sob ie  w y o b ra z ić , po 
co  chce c ie  m ó w ić  ze m ną , a le  je ż e li to  je s t w ażn a  
sp ra w a  —  p ro szę  b a rd z o . P o lic ja  —  o i le  w ie m  —  
n ie  w y s u n ę ła  p rz e c iw k o  v ta m  żad n ych  z a rz u tó w , ale 

w as  szuka , —  p rzyp u szcza m , że o  ty m  w ie c ie ,

—  W ie m  —  rz e k ł R a u g h t. —  T o  je s t je d y n y  p o ­
w ód , d laczego tu  p rz y s z e d łe m , w  ta k i n ie  z w y k ły  
sposób —  m am  na dz ie ję , że p a n  bę d z ie  o ty le  u p rze j 
m y m , a b y  n a  to  n ie  z w ra c a ć  u w a g i. N ie  o d w a ż y łb y m  
s ię  z a ry z y k o w a ć  s ta n ię c ia  w  ś w ie tle  p r z y  g łó w n ych  
d rz w ia c h , —  a n i te go , a b y  m n ie  z o b a c z y ł k to ś  vż do 
m u, z w y ją tk ie m  pa na . W s u n ą łe m  się p rze jśc ie m  za 
dom em , k d y  na  d ro d ze  n ie  b y ło  n iko g o , i  za s tu ka łe m  
do d rz w i o g ro d o w ych , d o s trz e g łs z y  p a n a  m ię d zy  
k o ta ra m i. C zy  m ó g łb ym  zad ać  p a rę  p y ta ń ?  T o  jes f 

w a ż n e  d la  m n ie ; ina cze j n ie  tru d z iłb y m , pana .

R a u g h t, ś c iska ją c  cza p kę  w  rę ka ch , zn o w u  s k ie ­

r o w a ł sw ó j b łą d z ą c y  w z ro k  k u  tw a r z y  T re n ta .

—  S ką d  p rzyp u szcza c ie , że p o t r a f ię  o d p o w ie d z ie ć  

n a  p y ta n ia , k tó re  są d la  w as  w ażn e?  T eg o n ie  r o z u ­

m ie m .
•<D. c. n.).

w Teatrze Wyobraźni.
Audycja, którą wystawia Teatr 

Wyobraźni dn. 24.8 o g. 20.05 prze­
niesie radiosłuchaczy nad błękitny A- 
driatyk — do Jugosławii- W słucho­
wisku tym podziwiać będzie . można 
panoramę południowego krajobrazu, 
przy czy pieśni jugosłowiańskie, pie­
śni marynarzy na statku, festival lu 
dowy w Zagrzebiu, poezja południa, 
odmaluje urok tego egzotycznego kra 
ju.

R ad io  w a rs z a w s k ie
WTOREKi 24 sierpnia. 

WARSZAWA I.
7.10 Muzyka z płyt. 11.57 Hejnał. 
12.03 Dziennik południowy. 12.15. 
Skrzynka rolnicza. 12.25 Koncert or­
kiestry dętej Kol. Przysp. Wojsk.
15.45 Wiadomości gospodarne. 16. 
„Zagadka geograficzna" — audycja 
'dla dzieci staISzyćh~'Tz Poznania). 
16.20 Nasze pieśni w wyk. H. Zbo- 
ińskiej-Ruszkowskiej (z Krakowa).
16.46 Ziemia rodzinną Mieczysława 
Karłowicza — felieton (z Wilna). 
17. Orkiestra Filharmonni Warszaw 
skiej. Transm, z Ciechocinka (przez 
Toruń). 17.45 Z mikrofonem w balo­
nie na uwięzi nad Toruniem (z To­
runia). 18. Przegląd aktualności' fi­
nansowo - gospodarczych. 18.10 Pro­
gram na jutro. 18.15 Z operetek Mil- 
lockera i Oskara Straussa (płyty). 
18.50 Pogadanka aktualna. 19. „Spo­
sób na kobiety" — skecz (z Pozna­
n ia). 19.15 VII audycja z cyklu „Sym 
fonie Beethovena" (płyty). 19.55. 
Wiadomości sportowe. 20.05 Audycja 
muzyczno-słowna (z Poznania). 20 45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Wiadomo­
ści rolnicze. 21.05 Melodie filmowe i 
rewiowe w wyk. tr ia  salonowego P-

21.45 „Dni powszednie państwa 
Kowalskich". 22. Recital fortepiano­
wy (ze Lwowa). 22.30 Pieśni włos­
kie i polskie w wyk. Józefa Koroikie- 
wicza. 22.50 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego. Przegląd Dra-

' i komunikat pieteorologiczny. 
WARSZAWA II.

13. Koncert rozrywkowy z płyt. 14. 
Parę informacyj i  Program na jutro. 
14.06 Sonata — od Scarlattiego do 
Debussy‘ego — IV audycja (płyty). 
15. Reportaż z życia. 15.15 Koncert 
rozrywkowy w wyk. zesp. W. Tychów 
skiego. 22. Wiadomości sportowe. 
22.05 „Kiedy byłem politykiem" — 
felieton. 22.20 Muzyka lekka z płyt. 
23.15 Muzyka taneczna.

ŚRODA, 25 sierpnia
6.15 ,K iedy ranne". 6.18 Gimnastyka. 

..38. Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik po­
ranny. 7.10 Muzyka (płyty). 11.57 Sy­
gnał czasu i  hejnał s Krakowa. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 Felieton 
prawno - społeczny. 12.25 Koncert Or­
kiestry I zawakiej. 15.45

polskimi i  francuskimi wierszami". 
16.15 Roman Sanguszko — odczyt. 17.00 
Koncert solistów. 17.50 Kauczuk — po­
gadanka. 18.00 Chwila Biura Studiów. 
18.10 Program. 18.15 'Ze świata bajek. 
18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 Słynni 
dyrygenci — XIX audycja (płyty). 19.50 
Wiadomości sportowe. 20.00 Koncert. 
23.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Poga­
danka aktualna. 21.00 Koncert chopi­
nowski. 21.45 „Dni powszednie państwa 
Kowalskich" — powieść mówiona. 22.00 
Muzyka taneczna. 22.50 Ostatnie wiado­
mości dziennika wieczornego. Przegląd 
prasy i Komunikat meteorologiczny.

WARSZAWA H
13.00 Flet i  fagot w  roli instrumentów 

solowych (płyty). 14.00 Parę informacji 
i  Program . 14.06 K oncert rozrywkowy 
(płyty). 15.00 Pogadanka aktualna. 15.10 
Życie kulturalne stolicy. 15.15 Koncert 
solistów. 22.00 Wiadomości sportowe. 
22.05 Z „Pieśni o ziemi naszej" — „Ma­
zowsze" — Wincentego Pola, recytuje 
H enryk Ładosz. 22.00 Muzyka lekka 
(płyty)- 23.15—24.00 Mnsyka taneczna 
(pły’y).
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w fabryce biaioskórniczei
. Wczoraj wybuchł strajk oktipa 
cyjny w fabryce bialoskórniczej 
Goldberg i Pajęcki, którego po­
wodem było łamanie przez dyrek 
cję fabryki umowy o czasie pra­
cy. Robotnice i robotnicy praco­

Echa włamania do kwestury
Uniw. Jagielieóskiego

Sprawa zasądzenia b. kwesto-1 
ra Uniw. J.agielońskiego Bolesła­
wa Ziemiańskiego, za współudział 
we włamaniu kasowym, była swe 
gó czasu bardzo głośna. Ziemiań­
ski starał się o rehabilitację i 
wznowienie procesu, powołując 
się na rzekome cofnięcie zeznań 
współoskarżońej w tej sprawie 
Walerii Pykówny.

Pykówna ogłosiła deklarację, że

Tajemnicze
Ub. nocy, o godz. >24, we wsi 

Balicach dokonano zabójstwa. Za 
mieszkały tam Jan Wójtowicz, u- 
słyszawszy jakieś szmery, wy­
szedł z. domostwa na podwórze. 
W tym momencie huknął strzał 
rewolwerowy, a Wójtowicz trafio 
ny w głowę, osunął się na ziemię. 
Do ciężko rannego wezwa­
no Pogotowie ratunkowe z Kra- 
wa. l ekarz stwierdził, że Wójto-

Na terenie Chrzanowskim od 
kilku tygodni czynione są próby 
werbowania robotników do klery 
kaliiej organizacji pod firmą 
„Chrześcijański Z-w. Zawodowy". 
Ten humorystyczny kraniik wyda 
je szmatkę p. t. „Nasza Walka".

My, socjaliści, z zasady z głup­
stwami się nie zajmujemy — ale 
ostatni ntjnięr tęgo pisma, w swej 
kronice organizacyjnej z Chrzano 
wą, 'umieścił tego rodzaju kores­
pondencję, nie licującą z etyką 
chrześcijańską, pod jaką*się pa­
nowie ci podszywają, tak głupio, 
bez krzty rzeczowej krytyki, a

Z  C h r z a n o w a
Nazywają siebie fafszywie 

„chrześcijanami"

wali tam niejednokrotnie po 12— 
16 godzin. Również jednym z po­
wodów strajku było wydalenie z 
pracy delegata robotniczego i je­
dnej robotnicy.

' Ziemiański chciał ją nakłonić do 
zmiany zeznań, przyrzekając jej 
w zamian za to 30.000 zł. Spowo­
dowało to z koleeei oskarżenie jej 
przez Ziemiańskiego i zasądzenie 
na 14 dni aresztu za zniesławienie 

Obecnie sprawa przybrała no­
wy obrót, gdyż na rozprawie a- 
pelacyjnej Pykówna zaofiarowała 
przeprowadzenie dowodu prawdy
i została w końcu uniewinniona.

morderstwo
wicz został trafiony w głowę, 
przyczem w lot kuli znajdował się 
w części potylicznej’ czaszki, a 
wylot nastąpił przez prawe oko, 
które wypłynęło. W bardzo cięż­
kim stanie przewieziono W ójtowi 
cza do szpitala św. Łazarza na 
oddział, chirurgiczny, gdzie nad 
ranem zmark Dochodzenia w spra 
w ie . ujawnienia zabójcy prowa­
dzi policja.

pełną jadu, nienawiści i ujadania 
na PPS. i  Zw. Przeni. Metalowe-1 
go w Fabloku w Chrzanowie^ że 
musimy napiętnować ostro te me­
tody.

Robotnicy na terenie Fabryki 
Lokomotyw w Chrzanowie, zor­
ganizowani w Związku Przemy­
ślu Metalowegeo, wiedzą dobrze 
o akcji o umowę, przeprowadzo­
nej dla nich- korzystnie przez kla­
sowy Związek, a’ dla tych oszczer 
ców mają słowa pogardy i jedną 
odpowiedź: „pies szczeka, a wiatr 
niesie".

Z  r u c h u  K o l e j a r s k i e g o
Dn. 28 lipca b. r. odbyło się w 

Krakowie Płaszowie ogólne ze­
branie pracowników Działu Ek­
sploatacyjnego bez względu' na 
przynależność związkową.

Na zebraniu tym referat o sy­
tuacji i położeniu pracowników 
działu ruchowego złożył kol? Ru­
dolf z Krakowa, który szczegóło-- 
wo omówił warunki pracy w tym 
dziale, oraz starania organizacji 
w  sprawie załatwienia postulatów 
pracowników działu ruchowego — 
tak na terenie M K, jak też i Dy­
rekcji.

Zebranie w czasie ożywionej dy 
skusji dali wyraz swemu rozgory­
czeniu, spowodowanemu stałym

pogarszaniem warunków pracy 
raz niezałatwieniem wysuniętych 
dotychczas postulatów.

Zebrani solidaryzują się z uch­
wałami, podjętymi' na podobnych 
zebraniach tego działu, a szcze­
gólnie kładą nacisk na uregulowa 
nie spraw: awansów, miąnowań 
turnusów służbowych, udzielania 
urlopów wypoczynkowych, oraz 
przyznania specjalnego dodatku 
pracownikom działu ruchowego.

Zebrani wyrazili organom ZZK 
pełne zaufanie oświadczając, że 
gotowi są solidarnym wysiłkiem 
poprzeć starania organów ZZK 
w  kierunku realizacji postulatów 
pracowniczych.

18.000 odszkodowania 
za złamaną nogę

swój epilog przed cywilnym są­
dem okręgowym w  Krakowie, na 
skutek skargi, złożonej przez peł­
nomocnika poszkodowanego o- 
grodnika, przeciwko właścicielo­
w i lecznicy. Dukaczewski, doma­
gał się w  swym pozwie i  8.400 zł. 
tytułem odszkodowania za . wypa­
dek i dożywotnej renty 60 żł. mie- 
sięcznie. Sędzia dr. Rosenblueth 
zasądził w całości roszczenia Du- 
kaczewskiego.

W zakładzie leczniczym dra 0- 
nufrowicza w  Jugowicach wyda­
rzył się przed dwoma laty nie­
szczęśliwy wypadek. Ogrodnik 
Wincenty Dukaczewski, pracując 
na wysokiej i  niezabezpieczonej 
drabinie, spadł, doznając złama­
nia nogi. Odwieziono go do szpi­
tala, gdzie dokonano amputacji 
nogi. Od tego czasu ogrodnik test 
niezdolny do pracy.

Wypadek ten znalazł obecnie

H i s t o r i e  d n i a
Kradeieże. Nieznany sprawca 

skradł pozostawiony przed domem 
Nr. 21 przy ul. Zwierzynieckiej bez 
opieki rower męski wart. 140 zł. na 
szkodę Józefa Goldfingera, zam. 
przy ul. Kościuszki 32.

Nieznany sprawca dostał się przez 
otwarte okno do mieszkania Marii 
Kałusz przy ul. Mazowieckiej 51 — 
skąd skradł biżuterię i gotówkę war 
tości 245 zł.

Najechał na G0-letnia-kobietę. —
Kierowca motocykla, jadąc ul. Ju-

Pokwitowanie
Towarzystwo Uniwersytetu Ro­

botniczego Oddział w Nowym Są 
czu, składa, zamiast wieńca na 
grób tow. Stanisława Kimnera 15 
zł. na półkolonie letnie dla miej­
scowego R. T. P. D.

PODZIĘKOWANIE
Uczestnicy wycieczki — człon­

kowie ZZK. z Krakowa, którzy w 
dniach 13, 14 i 15 sierpnia br. spę 
dzili wolny czas w Domu W ypo­
czynkowym ZZK. w Wielkiej Wsi 
Hallerowo, tą drogą składają u- 
znatfie Zarządowi Głównemu Z. 
Z. K. za wybudowanie wspania­
łego i miłego Domu Wypoczyn­
kowego w  Hallerowie.

Zarządowi Domu, a szczegól­
niej Koledze Wojewodzie W oj­
ciechowi — Kierownikowi do­
mu, składając koleżeńskie po­
dziękowanie za serdeczne przyję­
cie i trudy towarzyszenia wy­
cieczce.

Ogół Kolegów członków ZZK. 
zachęcamy do zrobienia wyciecz­
ki i zwiedzenia Domu Wypoczyn 
kowego ZZK. w Hallerowie.

Imieniem Wycieczki:
Adamczyk, Antoni, Busch 
Kami, Gola Józef.

Wpisy do Akademii Sztuk
Pięknych w Krakowie
Wpisy do Akademii Sztuk Pię­

knych w Krakowie odbędą się od 
dnia 20 września do 2 paździer­
nika br. Podania o przyjęcie na 
I rok studiów i  o dopuszczenie do 
egzaminu wstępnego składać na­
leży w  Sekretariacie Akademii do 
dnia 1 września, dołączając prócz 
dokumentów nadto prace rysun­
kowe względnie fotografie rzeźb. 
Równocześnie należy wpłacić w  
kwesturze, lub posłać pocztą tak­
sę manipulacyjną 10 zł. Egzamin 
wstępny odbędzie się od 20—25 
września. W ykłady i ćwiczenia 
rozpoczynają się dnia 4 paździer 
nika.

liusza Lea, najechał na Józefę Wil­
kosz, która, upadając na jezdnię do­
znała lekkiego uszkodzeenia ciała 
Lekarz Pogotowia po udzieleniu po­
mocy, pozostawił ją  opiece domo­
wej. Motocyklista nie zatrzymując 
się, odjechał.

Z teatrów
SZOKĘ SZAKALL 

W KRAKOWIE.

Znakomity artysta wiedeńskich 
teatrów, znany ze sceny i ekranu— 
Szokę Szakali, wystąpi w najbliższy 
piątek 27 b. m. i w sobotę 28 h. m 
na scenie „Bagateli" w arcyzabaw- 
nych komediach: „Wicekról" (Vice- 
konig) i  „Złoto z Kanady' (Goldaus 
Kanada) w otoczeniu pierwszorzęd­
nego zespołu teatru „Scala" w Wie­
dniu. Bilety już do nabycia w kasie 
„Bagateli' od godz. 11 — 1 i 4 — 9 
wiecz.

Co grają  w  kinoteatrach
ADRIA: „Tajemniczy strzał". 
BAGATELA: „Kto ostatni całuje" 

(Liana Haid, Iwan Petrowicz) i „Noc 
przed bitwą" (Annabella).

DOM ŻOŁNIERZA: „Ulica Sza­
leństw'.

STELLA: „Cyrk Barmunsa" i 
„Srebrne ostrogi".

ŚWIT: Nieczynne do dnia 20 bm.- 
UCIECHA: „Wielka miłość Beetho

WANDA: „Ben Hur ‘.

Desperacki czyn
bezrobotnego

W  bramie domu przy ul. Krup­
niczej 11 targnął się na swe życie 
bezrobotny blacharz, Henryk Ho­
ro wicz. W ypił on większą dozę 
kwasu solnego. Pogotowie odwio 
zło go do szpitala.

Z miasta
CHOROBY ZAKAŹNE 

W KRAKOWIE.

Zanotowano następujące choroby 
zakaźne: dmr brzuszny 5, płonica 9, 
czerwonka 2, nagminne zapalenie o- 
pon mózgowo - rdzeniowych 1, zapa­
lenie przednich rogów rdzenia 1. — 
róża 3, odra 1, krztusiec 3.

Dyżury lekarzy
DNIA 24 SIERPNIA — NOC

Horowitz Maks — Jasna 7.
Kelhofer A rtur — Krasińskiego 4.
Kurz Zygmunt — Sandomierska 5. 

teł. 116.40.
Redo Aleksander — Zamojskiego 2, 

tel. 182-57.

Radio krakowskie
WTOREK. 24 b. m.

12.15 Kilka informacyj. 13.55 Kon­
cert muzyki lekkiej (płyty). 15.05 
„Czy wiecie że..." 15.25 Jascha Hei- 
fetz gra (płyty). 15.40 Lokalne wia« 
domości gospodarcze (Izba rzemieśl­
nicza). 18.15 Włoskie pieśni (płyty)’, 
18.45 Lokalne wiadomości sportowe, 
19.15 VII audycja z cyklu Symfonie 
Beethovena. 23.00 Muzyka taneczna.

ŚRODA, 25 sierpnia

12.il Kilka informacyj. 15.35 Kon­
cert rozrywkowy (płyty). 15.05 — odczyt 
sportow .. 15.15 Polskie skrzypaczki (pły 
ty). 13.40 Wiadomości gospodarcze 
(gełda). 18.10 Program. 18.15 Koncert 
kameralny (płyty). 18.45 Wiadomości 
sportowe. 19.00 Melodie operetkowe. 
23.00 Muzyka taneczna.
ŁÓDŹ

PORADNIA ŚWIADOMEGO MA­
CIERZYŃSTWA 
W  KRAKOWIE

przy ul. Dunajewskiego 7 udzie' 
la niezamożnym kobietom porad 
w sprawie zapobiegania ciąży o- 
raz leczenia bezpłodności: LekaiN 
ka przyjmuje we wtorki i czwart­
ki od 16 — 20, w piątki od 10 — 
12.

K R O N I K A Ś L Ą S K A
Z ło d z ie je  g r a s u ją

na boiskach sportowych
„Szyby Jankowice" przyjmują

350 robotników
Od szeregu iat systematycznie 

są okradani sportowcy na bo­
iskach . sportowych; nie ma pra­
wie dnia, aby któremuś nie ukra 
dziono zegarka, pieniędzy, portfe­
li, papierośnic; giną płaszcze, spo 
dnie, buty, a nawet cale garni­
tury.

W ubiegłą środę zginął ńa bo­
isku Miejskiego Komitetu W, F. 
zawodnikowi Aleksandrowi Osem 
lakowi zegarek wartości 45 z!., 
przedtem Szurgotowi buciki i 
skarpetki; dnia 18 bm. na boisku 
Okr. Ośrodka Roterowi spodnie i 
pieniądze.

Rodzice, którzy o powyższych 
faktach się dowiadują, nie chcą 
puszczać młodzieży na boiska; w 
ten sposób złodzieje szkodzą

Wypadek na
Obrywający się skutkiem niespo 

dziewanego wstrząsu węgiel, przy 
walił na jednym z filafów, w po­
dziemiach kopalni „Śląsk" w Chro 
paczowie rębacza, 30-letniego Wi:t 
centego Podgrabińskiego z Chro-

sportpwi w ogóle.
Dobrze by byio by władze prze 

prowadziły energiczne śledztwo, 
wykryły sprawców kradzieży i 
przykładnie ukarały ich.

Ponadto Miejski Ośrodek i O- 
kręgowy winien tak ustalić po­
dział zajęć, by poszczególne ze­
społy otrzymały szatnie i przy­
dzielony dzień do treningu, a wten 
czas będą odpowiedzialne za gar 
derobę swych członków.

Dowolne chodzenie do szatni 
stowarzyszonych członków róż­
nych organizacyj oraz nie stowa­
rzyszonych, nie znających się, do 
prowdaza do dzisiejszego stanu.

W interesie sportu leży, aby 
ten stan naprawić, gdyż sprawa 
jest istotnie bardzo pilna.

kop. „Siąsk”
paczowa, żonatego, ojca czworga 
dzieci. Podgrabińskiego wydobyli 
z pod zwałów towarzysze pracy. 
Odniósł on ciężkie obrażenia ogól 
ne.

W związku z ogólnym polepsze­
niem się koniunktury kop. „Szyby 
Jankowice" w Boguszowicach, po­
wiatu rybnickiego, należąca do

księcia Donnersntarcka, zgłosiła za 
potrzebowanie na 350 robotników, 
którzy rozpoczną pracę z dniem-1 
września b. r.

Z a m k n i ę c i e  K o l o n i i
dla dzieci bezrobotnych

Ostatnio odbyło się w Chorzo­
wie zamknięcie półkolonii letnich 
na terenie miasta Chorzowa. Na 
półkoloniach, rozmieszczonych w 
szkołach, ogródkach jordanow­

skich, oraz w Dolinie Szwajcar­
skiej, przebywało od 1 lipca do 19 
sierpnia b. r. około 3.500 dzieci bez 
robotnych.

Drożdże, tytoń, pieprz i rowery
idą masowo przez zieloną granicę

Strażnik graniczny zranił
18 letniego chłopca

Wczoraj w południe na zielonej 
granicy w Rudzie Śl. patrolujący 
strażnik graniczny postrzelił z ka 
rabinu w czasie pościgu 18-letnie- 
go Herberta Nogłego z- Orzego- 
wa, raniąc go w udo lewej nogi.

Ńogły niósł z Niemiec większą 
ilość towarów. Przewieziono go 
do szpitala w Goduli. Towar skon 
fiskowano. Nogly jest bezrobot­
ny.

W pobliżu dworu Nowa Ruda, 
zauważył patrolujący, strażnik prze 
kradającego się z workiem towa­
rów z Niemiec przemytnika, który 
usiłował się przemknąć w głąb kra 
ju. W wyniku pościgu, silnie o- 
strzeliwany przemytnik poddał się, 
nie chcąc ryzykować utraty życia.

Przytrzymanym okazał się Bru­
non Biskupek z Bielszowic, który 
posiadał ze sobą 58 dużych paczek 
tytoniu i 40 kg. drożdży................

W  Nowej Wsi, przytrzymali wy­
wiadowcy kupca Kalsteina, za pa­
serstwo przemytu, dokonane wraz 
z zięciem. Kalsteinowi skonfiskowa 
no nowy rower marki „Anker", 
przemycony z Niemiec.

Na zielonej granicy w Pawłowie,

3 letni chłopczyk wpadł pod samochód
i poniósł śmierć

Na szosie Zgoda — Nowy By­
tom w pow. świętochłowickim, 
inż. Józef Frenczek z Katowic 
(Wierzbowa 12), jadąc samocho 
dem Śl. 7449, wpadł na przebie­
gającego przez jezdnię 3-letniego 
Pawła Palkę z Nowego Bytomia. 
Chłopczyk został uderzony latar­
nią wozu w głowę i wpadł pod

przednie koła, które przeszły mu 
przez ciało. Przewieziony tym sa 
mym samochodem do szpitala 
hutniczego w Nowym Bytomiu, 
zmarł, nie odzyskawszy przytom 
ności na skutek odniesionych o- 
brażeń, a szczególnie załamania 
podstawy czaszki.

W i a d o m o ś c i  r ó ż n e
Policja w Tychach (pow. 

pszczyński) przytrzymała zawodo 
wego włóczęgę, żyjącego z żebra 
niny, Józefa Ostrzotkę, rodem z 
M ilowic (Zagł. Dąbrowskie) obe 
cnie bez stałego miejsca zamiesz 
kania. Przeprowadzona przy nim 
rewizja osobista dała sensacyjny

wynik. Znaleziono bowiem w go­
tówce 279,36 zł., w monetach 2, 
5, 10, 20 i 50-groszowych oraz 
książeczkę oszczędnościową P. K. 
O. na 950 zł. Zamożnego żebraka 
przekazała policja starostwu, z 
oskarżeniem o włóczęgostwo i że 
braninę.

ujęto, mieszkańca taj miejscowości 
Jana Szymurę, z wielkim transpor­
tem części rowerowych. Na tym sa 
mym odcinku’ granicy, przytrzyma 
no Jerzego Gruchóta z Pawłowa z 
przemytem 54.- dużych paczek tyto 
niu niemieckiego i  20 kg. Maggi w 
płynie. Alferd Kuc z. Pawłowa; zo­
stał przytrzymany w  pobliżu Karol 
Emanuel z workiem przemycanego 
pieprzu. Franciszek Sokół z Pawło
wa został .p rz y .tr ....: -,v p.zea i -  .,
wiadowców w  chwili, kiedy trans­
portował do jakiegoś odbiorcy fur 
mańką, worek piepru.

Zakwestionowane towary prze­
kazano wraz z doniesieniami po­
szczególnym urzędom celnym.

S p o r t  r o b o t n i c z y
ZAKOŃCZENIE KURSU PIŁKI
RĘCZNEJ W KATOWICACH.
W sobotę w południe nastąpiło 

zakończenie sześciodniowego kur 
su treningowego dla 14 piłkarzy 
ręcznych. Kurs udało się urucho­
mić dzięki pomocy, udzielonej 
przez Okręgowy Ośrodek i M iej­
ski Komitet WF., w Katowicach. 
Kierownikiem kursu był p. Mach­
nicki,-który przyczynił się do na­
leżytego przeszkolenia kursistów, 
zapoznając ich z wszystkimi zasa 
darni gry p iłki ręcznej.

Z. okazji zakończenia okoliczno 
ściowe przemówienia wygłosili: 
komander Miejskiego Komitetu,

który wyraził życzenie, by zawo­
dnicy w swoim klubie starali się 
wykorzystać nabycie wiadomości 
i byli wzorowymi sportowcami. 
Prezes RKS. Rochowiak podzię­
kował kierownikowi Okręgowego 
Ośrodka, p. Machnickiemu, oraz 
komandorowi, jako przedstawicie 
łow i Miejskiego Komitetu W. F., 
za zorganizowanie kursu. Imie­
niem kursistów przemówił naj­
młodszy z zawodników, Papoń, 
który złożył podziękowanie orga­
nizatorom za urządzenie kursu, 
zapewniając, że nabyte na kursie 
wiadomości nie pójdą na marne.

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINTEROK. Odbito w  drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.
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